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POLACY ZAGRANICĄ 


ORGAN RADY ORGANIZACYJNEJ POLAKÓW Z ZAGRANICY 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SPOŁECZNYM, 
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Wielka Konferencja Prasowa 
dziennikarzy polskich z zagranicy 


W ostatnich czasach coraz częściej nadchodzą do Rady Organi- 
zacyjnej listy od dziennikarzy polskich z Obczyzny z zapowiedzią 
przyjazdu do kraju w okresie II-go Zjazdu Polaków z Zagranicy. 
Ostatnio otrzymaliśmy informacje, że z terenu Stanów Zjednoczonych 
przybędzie do Polski dziesięciu wybitnych dziennikarzy, reprezentujących 
wszystkie kierunki nurtujące społeczność naszą na ziemi Waszyngtona. 
W związku z powyższem myśl zorganizowania w sierpniu r. b. Wiel- 
kiej Konferencji Dziennikarzy Polskich z Zagranicy 
nabiera coraz realniejszych kształtów. 

Pomimo, że od sierpnia dzieli nas jeszcze kilka miesięcy, już 
teraz Komisja Prasowo-Propagandowa 1ll-go Zjazdu opracowuje szcze- 
gółowy program Konferencji prasowej i obmyśla w Jaki sposób wyzy- 
skać pobyt publicystów polskich z Obczyzny. Chodzi o to, żeby tak 
wielki i przełomowy moment w życiu Polonji Zagranicznej, jakim jest 
Il-gi Zjazd i powołanie do życia Światowego Związku Polaków, odbił 
Się jaknajsilniejszem echem wśród ośmiomiljonowej rzeszy naszych 
rodaków rozsypanych po świecie. Tylko wtedy będziemy mogli powie- 
dzieć, że Zjazd spełnił swoje zadanie. Ideałami Rady Organizacyjnej 
musi się gorąco przejąć nietylko szczupłe grono delegatów, nietylko 
kilkanaście tysięcy gości z zagranicy, którzy odwiedzą w lecie naszą 
Ojczyznę, lecz i te niezliczone rzesze Polaków, rozsypanych po wszyst- 
kich krańcach globu. Nie potrzebujemy dodawać, że w dziele propago- 
wania ideałów Rady wśród Polonji Zagranicznej decydującą rolę ode- 


a. WETE 


gra właśnie prasa polska. Ona to sprawi, że Zjazd stanie się czemś 
żywem i konkretnem zarówno dla mieszkańców tętniących życiem 
i zgiełkiem metropolij północno-amerykańskich, jak i odludnych, cichych 
kolonij brazylijskich. Ona wskrzesi przed oczami miljonów widmo sta- 
rego, dawno opuszczonego a tak ukochanego kraju, ona przybliży ich 
do pól, lasów i wód ojczystych. 

Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy pokłada dużą nadzieję 
w Konferencji Prasowej, jaka się odbędzie w czasie II-go Zjazdu i z ra- 
dością dowiaduje się o projektowanym przyjeździe wybitnych publicy- 
stów naszych z Obczyzny. 

O szczegółach organizacji Konferencji Prasowej napiszemy w naj- 
bliższym czasie. 

BOHDAN LEPECKI 


Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy przesyła 
kondolencje „Straży Przedniej* z powodu śmierci 
ś. p. Adama Skwarczyńskiego. 


W związku ze zgonem znakomitego publicysty i patrjoty, pre- 
zesa Organizacji Pracy Obywatelskiej Młodzieży „Straż Przednia” — 
Ś. p. Adama Skwarczyńskiego — Rada Organizacyjna Polaków z Za- 
granicy przesłała następujący list kondolencyjny do „Straży Przed- 
niej”: 

„Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy śpieszy wy- 
razić najgłębszy żal z powodu Śmierci zasłużonego prezesa 
„Straży Przedniej”, ś. p. Adama Skwarczyńskiego, wielkiego 
patrjoty, którego głębokość myśli i niezłomność charakteru 
pozostaną pięknym przykładem dla obecnych i przyszłych 
pokoleń młodzieży Odrodzonej Rzeczypospolitej”. 


Zastępca dyrektora Dyrektor 
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PRZYJMUJE WKŁADY 


na książeczki i na termin 


dając najlepsze oprocen- 
towanie i maksimum 


pewności wkładów 


Uskutecznia przekazy z Polski oraz do Polski 


najtaniej i najszybciej 


załatwia wszystkie inne czynności bankowe 


Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy 
przy pracy 


Po pięciu latach. 


Pieć lat mija od chwili, gdy 
na I Zjeździe Polaków z Zagra- 
nicy w Warszawie powołana zo- 
stała do życia Rada Organizacyj- 
na Polaków z Zagranicy. 

Stworzona jako instytucja na- 
czelna 8.000.000 rzeszy Polaków 
rozsianych po całym świecie, mia- 
ła stać się wykonawczynią roz- 
poczętego dzieła skupiania ży- 
wiołu polskiego na obczyźnie i 
utrzymywania go w poczuciu przy- 
należności narodowej do wspól- 
nej Macierzy — Polski. 

Akcja konsolidacyjna i pro- 
pagandowa wśród Polaków roz- 
sypanych po 28 krajach świata 
wszczęta przez Radę Organizacyj- 
ną nie poszła na marne, lecz wy- 
dała trwałe owoce w formie two- 
rzenia się terenowych organiza- 
cyj, stojących twardo na gruncie 
jaknaściślejszego jednoczenia się. 

Z roku na rok rozległość i 
różnorodność prac Rady mnoży- 
ła i rozszerzała się — a luźne 
projekty przeobrażały się w real- 
ne kształty. 


Każdy rok pracy Rady to do- 
kładanie fundamentalnych ka- 
mieni pod budowę dzieła zjedno- 
czenia — któremu pełny wyraz 
da Swiatowy Związek Polaków, 
jaki powołany zostanie do życia 
podczas II Zjazdu Polaków z Za- 
granicy w lecie r. b. w Warsza- 
wie. Myśl stworzenia wielkiej 
światowej organizacji Polaków 
zrodziła się w łonie Rady, prze- 
obrażając się następnie w pro- 
jekt, entuzjastycznie przyjęty 
przez Polonję Zagraniczną. 

Jak lawina pociągnął on za 
sobą odgłosy, echa, stając się 
tematem dyskusyj, w końcu zgod- 


nej aprobaty i aplauzu najszer- 
szych warstw Polaków Zagranicz- 
nych. 


I dziś, gdy Rada Organizacyj- 
na stoi w przededniu wielkich 
chwil, które staną się historycz- 
nemi, epokowemi nie tylko dla 
Polonji Zagranicznej, ale dla ca- 
łego Narodu—może śmiało spoj- 
rzeć wtył na 65-letni etap swej 
mrówczej pracy, której uwień- 
czeniem będzie--Światowy Zwią- 
zek Polaków. 


Praca Rady na poszczegół- 
nych odcinkach. 


Akcja Rady idzie w kilku 
kierunkach. Jedną z najważniej- 
szych wytycznych jej prac to dział 
kulturalno - oświatowy, który, 
zwłaszcza w ostatnim roku bar- 
dzo się rozwinął. 


Organizuje się w kraju kursy 
dokształcające dla Młodzieży Pol- 
skiej z zagranicy studjującej w 
Polsce, udziela się pomocy facho- 
wej w organizowaniu polskiej 
oświaty pozaszkolnej na terenach, 
wreszcie przesyła się bibljoteki 
i pomoce szkolne dla organiza- 
cyj i szkół polskich zagranicą. 


Specjalną opieką otacza Ra- 
da Organizacyjna młodzież, udzie- 
la stypendjów, zasiłków, opie- 
kuje się stypendystami. W lo- 
kalu Rady mieści się piękna świe- 
tlica dla młodzieży polskiej z za- 
granicy. 

Tutaj co wieczór gromadzi się 
młodzież. Radjo uprzyjemnia mi- 
le czas, a obfita prasa, w jaką 
jest zaopatrzona świetlica, pozwa- 
la na pogłębianie wiadomości i 
zaznajamianie się z zagadnienia- 
mi krajowemi jak i dotyczącemi 


Polaków rozproszonych po ca- 
łym świecie. 

Całokształt zagadnień kultu- 
ralno-oświatowych jakie mają być 
rozważane na II Zjeździe Pola- 
ków z Zagranicy ogniskuje Ko- 
mitet Wychowania Narodowej 
Młodzieży Polskiej z Zagranicy 
przy Radzie Organizacyjnej. Ko- 
mitet dzieli się na kilka sekcyj, 
a mianowicie: szkolną, przed- 
szkolną, sekcję książki, sekcję 
pozaszkolną, sekcję akademicką 
i nauczycielską. 

Nader żywotną działalność wy- 
kazuje dział sportu i wychowa- 
nia fizycznego. Stąd wyszła ini- 
cjatywa zorganizowania w ra- 
mach tegorocznego Zjazdu I-ch 
lgrzysk Sportowych Polaków z 
Zagranicy. 

Na koszt Rady kształci się 
w Centralnym Instytucie Wych. 
Fiz. kilkunastu kandydatów na 
nauczycieli sportu. Referat spor- 
tu i W. F. utrzymuje ścisły kon- 
takt z terenami, udzielając zapo- 
móg, porad, informacyj, fundując 
nagrody. Przy Radzie istnieje 
specjalna komisja przyjęć wycie- 
czek, która opiekuje się wyciecz- 
kami rodaków przybyłych z za- 
granicy, ułatwiając im poznawa- 
nie ojczystego kraju. 

Nie można też pominąć dzia- 
łalności Rady na polu gospodar- 
czem. 

Nawiązuje się kontakty z pol- 
skiemi organizacjami kupieckie- 
mi zagranicą; prowadzi się kurs 
eksportowy dla młodzieży pol- 
skiej o średniem wykształceniu, 
celem przygotowania jej do pra- 
cy pionierskiej, kupieckiej na te- 
ręnach zagranicznych. Kurs jest 
prowadzony z punktu widzenia 
czysto praktycznego.  Wykła- 
dowcami są fachowcy — wybitni 
ekonomiści, kierownicy i referen- 
€! najpoważniejszych przedsię- 
biorstw i instytucyj. 

Dział rolny przygotowuje bi- 


lans statystyczny rolnictwa pol- 
skiego zagranicą, opracowując go 
ña podstawie zapytań ankieto- 
wych skierowanych do poszcze- 
gólnych osób i organizacyj pol- 
skich na obczyźnie. 

Na bliższe omówienie zasłu- 
guje referat prasowo - propagan- 
dowy Rady. Praca tutaj zazębia 
się o wszystkie komórki 
Rady. Zwłaszcza teraz w okre- 
sie przedzjazdowym w obliczu 
Swiatowego Związku Polaków, 
akcja  prasowo - propagandowa 
musi być przeprowadzona z całą 
energją. 

Znamienne chwile —jakie się 
zbliżają każą skupić, scalić wszy- 
stkie jej wysiłki celem należyte- 
go przygotowania i uświadamia- 
nia społeczeństwa polskiego za- 
równo na obczyźnie, jak i wsta- 
rym kraju, o ich wielkiej donio- 
słości. Akcja idzie kilkoma dro- 
gami: 

a) wydawniczą, 

b) prasową, 

c) radjową i filmową. 


W przygotowaniu Zjazdu wy- 
daje się broszury i druki, opra- 
cowuje książki. Z wydanych prac 
należałoby wymienić dwa druki 
programowe: druk L1 i 2 — II 
Zjazd Polaków z Zagranicy w 
Warszawie. 

W jednym z nich podano o- 
dezwę Rady na Zjazd, ordynację 
wyborczą, uchwałę w sprawie 
ilości delegatów oraz projekt sta- 
tutu Światowego Związku Pola- 
ków z Zagranicy, program zjaz- 
dowy oraz projekt regulaminu II 
Zjazdu. Ukazała się również bro- 
szura wiceprezesa Rady mjr. Fu- 
larskiego „Swiatowy Związek 
Polaków” zaopatrzona projektem 
statutu, schematem z objaśnie- 
niami, oraz wykresem ilustrują- 
cym szczegółowo organizację i 
zakres pracy przyszłego Swiato- 
wego Związku Polaków. W opra- 


cowaniu jest również szereg in- 
nych wydawnictw między innemi 
„Informator o Polsce”, który pro- 
ponuje się wydać dla Polaków 
przybyłych z zagranicy na Zjazd. 
Książka ta ma być wydana na 
160 stronach i będzie zaopatrzo- 
na w szereg pięknych ilustracyj. 
Przygotowuje się również spra- 
wozdanie z pięcioletniej działal- 
ności Rady, oraz inne wydaw- 
nictwa. 


Akcja prasowa Rady jest 
szczególnie w ostatnim okresie 
nasilona. Oprócz szeroko rozga- 
łęzionej akcji propagandowej 
na łamach wydawnictw Rady — 
miesięcznika „Polacy Zagranicą” 
dodatków: „Sport i Wychowanie 
Fizyczne” i „Młody Polak Zagra- 
nicą”, oraz stałego tygodniowego 
komunikatu, wydaje się specjal- 
ny komunikat agencyjny o przy- 
gotowaniach do Zjazdu. Zasila się 
materjałami informacyjnemi po- 
szczególne redakcje czy to dro- 
gą wywiadów, czy przez nadsy- 
łanie wzmianek, udzielanie infor- 
macyj telefonicznych, dostarcza- 
nie wycinków z prasy polskiej 
zagranicą, gazet z terenów emi- 
gracyjnych, druków propagando- 
wych e. t. e. Na łamach mie- 
sięcznika i komunikatów zamie- 
szcza się artykuły informacyjne 
o II Zjeździe, o pracach przygo- 
towawczych, oraz artykuły pro- 
pagandowe. Liczne przedruki 
szczególnie w polskiej prasie na 
obczyźnie świadczą o wielkiem 
zainteresowaniu, które udało się 
rozbudzić wśród  najszerszych 
warstw społeczeństwa polskiego 
na emigacji i w krajach przy- 
granicznych. 

Jeśli chodzi o propagandę ra- 
djową to i tą drogą uzyskuje się 
w widocznej formie sukcesy. 
Trudnoby było sprawdzić stopień 
zainteresowania odczytami radjo- 
wemi, wygłaszanemi zarówno 
przez referentów Rady, jak i 


przez osoby związane z ideolog- 
ją Polonji Zagranicznej. Odzwier- 
ciedleniem nastrojów wywoła- 
nych temi odczytami są entuzja- 
styczne głosy prasy polskiej na 
obczyźnie, która zamieszcza je 
nawet w całości, podwajając nie- 
jako ich wpływ propagandowy— 
przelewając słowo płynące z da- 
lekiej Ojczyzny na papier. 

Akcja filmowa wejdzie na to- 
ry realizacji przed samym Zjaz- 
dem, informując tą drogą społe- 
czeństwo w kraju o braciach za- 
granicą, o ich roli i znaczeniu 
dla Polski, przygotowując je rów- 
nocześnie do zrozumienia wiel- 
kich dni sierpniowych, których 
stanie się świadkami. 

Rada Organizacyjna nawiązu- 
je i utrzymuje kontakt z organi- 
zacjami, instytucjami i osobami 
prywatnemi zainteresowanemi w 
II Zjeździe zarówno w kraju, jak 
i zagranicą. W ramach Zjazdu 
odbędą się Igrzyska Sportowe 
Polaków z Zagraniey, Zlot Mło- 
dzieży, Konferencja Prasowa, Kon- 
ferencja Nauczycielska, Spiewa- 
cza i t. p.—nawiązanie więc jak- 
najściślejszego kontaktu z zain- 
teresowanymi czynnikami w kra- 
ju staje się koniecznością. 

Szczególnie ważnym i zasad- 
niczym punktem prac Rady jest 
utrzymywanie kontaktu z orga- 
nizacjami na obczyźnie, kontak- 
tu pozostającego ściśle z udzie- 
łaniem instrukcyj i informacyj 
odnośnie prac zarówno przygoto- 
wawczych jak i programowych 
II Zjazdu. 

Dotychczas dawał się odczu- 
wać brak szczegółowych infor- 
macyj o Polakach zagranicą. 
Chcąc zaradzić temu Rada Orga- 
nizacyjna przystąpiła do sporzą- 
dzenia archiwum specjalnego, 
w któremby były zawarte dane 
dotyczące całokształtu życia or- 
ganizacyjnego Polaków mieszka- 
jących na obczyźnie. W tym celu: 


rozpisano ankietę, która dała już 
pozytywne wyniki. 


Udział pracowników Biura 
Rady w przygotowaniach do 
II Zjazdu. 


Zbliżający się II Zjazd Pola- 
ków z Zagranicy nasilił w znacz- 
nym stopniu dotychczasową dzia- 
łalność Rady — z drugiej strony 
skierował jej prace na tory ści- 
śle z nim związane. A więc prze- 
dewszystkiem udział pracowni- 
ków biura Rady w komisjach 
przedzjazdowych. Komisje te skła- 
dają się z najwybitniejszych przed- 
stawicieli organizacyj państwo- 
wychi społecznych. Jestichcztery, 
a mianowicie: Statutowa, Organi- 
zacyjna, Prasowo-Propagandowa 
i Programowa. 

Komisja statutowa zajmuje się 
sprawami związanemi z projek- 
tem statutu przyszłego Swiato- 
wego Związku Polaków z Zagra- 
nicy, oraz problemami dotyczące- 
mi zagadnień prawno-regulami- 
nowych. Owocem dotychczaso- 
wych prac Komisji jest opracowa- 
nie projektu regulaminu Zjazdu. 

Komisja Organizacyjna czyni 
przygotowania techniczne Zjazdu. 
Wyłoniła ze siebie szereg sekcyj, 
których nazwy ściśle wiążą się 
z ich działalnością. Jest więc 
sekcja komunikacyjna, kwaterun- 
kowa, aprowizacyjna, finansowo- 
budżetowa, techniki obrad zjaz- 
dowych, obchodu ulicznego, pro- 
winejonalna, towarzyska. 

Komisja prasowo-propagando- 
Wa, w skład której weszło cały sze- 
reg wybitnych dziennikarzy i pu- 
blicystów, spełnia swą misję in- 
formowania społeczeństwa pol- 
skiego o II Zjeździe i przygoto- 
wywania go do zrozumienia zna- 
czenia stworzenia Światowego 
Związku Polaków. Jej też zasługą 

ędzie, m.in.,.wydanie wyżej wspo- 
mnianego „Informatora o Polsce”. 

Najważniejszą bodaj rolę ma 


do spełnienia komisja programo- 
wa, do której należy przygoto- 
wanie strony ideowej Zjazdu — 
zapewnienie dostatecznie wyso- 
kiego poziomu obrad i zasilenie 
go materjałem wnioskowym. I tu 
pracę podzielono na podkomisje: 
Wychowania Narodowego, Spo- 
łeczną, Gospodarczą i Ogólno- 
organizacyjną. 

Łącznikiem między Biurem Ra- 
dy a poszczególnemi komisjami 
jest zast. dyr. biura Rady. 

Specjalny dział pracy przejął 
na siebie referat sportowy Rady, 
biorąc udział w przygotowaniach 
do mających się odbyć w ramach 
I Zjazdu /grzysk Sportowych Po- 
laków z Zagranicy. Referent, jako 
członek prezydjum Komitetu Or- 
ganizacyjnego I Igrzysk, kieruje 
biurem Igrzysk, załatwia kore- 
spondencje z organizacjami krajo- 
wemi i zagranicznemi, jest łącz- 
nikiem między Komitetem Zjazdu 
a Komitetem Igrzysk i delegatem 
Biura do wszystkich sekcyj Ko- 
mitetu Igrzysk. 

W związku ze Zjazdem Pola- 
ków z Zagranicy projektuje się 
urządzenie wystawy „Polska i Po- 
lacy w całym świecie”. 

Na ostatniem zebraniu wyło- 
niono trzy sekcje dla opracowa- 
nia programu, a mianowicie: 

1) dorobku Polonji Zagranicz- 

nej, 

2) sekcja, która zajmie się za- 
gadnieniami kulturalno-oś- 
wiatowemi, 

3) sekcja gospodarcza. 

Już w najbliższym czasie zo- 
stanie ustałony ostatecznie cha- 
rakter wystawy. 

Im bliższym staje się termin 
II Zjazdu tem bardziej praca Ra- 
dy ożywia się. 

W usilnem dążeniu, aby II Zjazd 
wypadł jaknajświetniej, jaknaj- 
wspanialej, aparat Rady współ- 
pracuje z organizacjami społecz- 
nemi i osobami prywatnemi, two- 


rząc w ten sposób zwartą i har- 
monijną akcję. 

Już z dotychczasowych wyni- 
ków sądzić należy, że praca ta 
wyda owoce — II Zjazd Polaków, 
który przekształci Radę w SŚwiato- 
wy Związek Polaków, da jej moż- 
ność dalszego kontynuowania wiel: 
kiej pracy—dla dobra Polski Zagra- 
nicznej—dla dobra całego Narodu. 


Rzesza Niemiecka a 


Niemcy zamieszkali poza gra- 
nicami Rzeszy, dochodzący — 
wedłe obliczeń niemieckich do 
30 miljonów — łącznie z Au- 
strją (ponad 6 miljonów miesz- 
kańców) traktowaną jako 
Niemcy zagraniczni — posiadają 
w państwie niemieckiem (65 mil- 
jonów mieszkańców) doskonale 
zorganizowaną opiekę, wyrażają- 
cą się zarówno w pomocy ma- 
terjalnej, jak moralnej i kultural- 
nej, jakoteż w propagandzie sze- 
roko rozbudowanej, a opartej o 
podstawy naukowe. 

Opieką tą zajmuje się całe 
mnóstwo rozmaitych instytucyj, 
towarzystw, komitetów, sekcyj, 
grup, związków pracy i t. d., 
których liczba idzie w tysiące. 
Wyłliczenie ich zajęłoby zbyt wie- 
le miejsca. 

«Aby stworzyć sobie obraz ca- 
łej tej pracy na rzecz Niemców 
zagranicą, wystarczy zapoznać się 
z wewnętrzną strukturą organi- 
zacyjną ezterech wielkich insty- 
tucyj wybijających się na czoło 
reszty towarzystw. Są to: „Volk- 
sbund fiir das Deutschtum im 
Ausland”, „Deutscher Schutz- 
bund”, „Deutsches Ausland Insti- 
tut” i „Deutsche Akademie”. 

Zanim przejdę do omówienia 
działalności tych instytucyj, chcę 
odpowiedzieć na nasuwające się 
odrazu pytanie odnośnie finanso- 


Wysiłki jej zrealizowane w wiel- 
kiem dziele, jakim będzie stwo- 
rzenie Swiatowego Związku Po- 
laków— to świeży etap jej pracy 
pod nowym sztandarem dla wiel- 
kiej idei, której hasłem—,„w imię 
jedności Narodu”. 


Władysław Oszelda. 


Niemcy zagranicą 


wej strony pomocy dla Niemców 
zagranicą. 

Dokładne określenie sum, zło- 
żonych na ten cel, jest ze zrozu- 
miałych powodów niemożliwe. 
Sumy na ten cel z budżetu Rze- 
szy, jak i poszczególnych krajów 
związkowych, są ukryte w rozmai- 
tych działach budżetu; również 
trudne do określenia są wpływy 
różnorodnych i tak licznych in- 
stytucyj i towarzystw. 


Badania p. Levy'ego. 


Odpowiedź na tę niezmiernie 
ciekawą kwestję stara się dać p. 
Paweł Lóvy w zajmującej książ- 
ce p. t. „Le Germanisme a il'Et- 
ranger” (wydanej przez „Comitè 
Alsacien d’Etudes et d'Informa- 
tions”, Strasbourg 1933), będącej 
owocem trzyletnich badań i stud- 
jów. 

P. Lévy, po przeprowadzeniu 
analizy sum budżetowych pań- 
stwowych i budżetów wielkich 
towarzystw pracujących dla Niem- 
ców zagranicą, podaje, że Niem- 
cy na cele opieki i popierania 
rozwoju swej emigracji oraz 
swych ugrupowań mniejszościo- 
wych wydają rocznie 50.000.000 
marek, z czego 20.000.000 pocho- 
dzi z budżetu Rzeszy, 10.000.000 
z budżetów ministerstw oświaty 
poszczególnych krajów związko- 
wych, oraz 20.000.000 z wpływów 


i zbiórek rozmaitych towarzystw, 
mających za zadanie wspieranie 
Niemców zagranicą, oraz z darów 
prywatnych na rzecz tych towa- 
rzystw. Z tych 50.000.000 około 
10.000.000 idzie na wydatki zwią- 
zane z administracją towarzystw 
wewnątrz kraju, na wydawnictwa 
naukowe, oraz na propagandę. 
Niemiecka rewolucja narodo- 
wo-socjalna, ogarniając wszystkie 
objawy życia państwowego Rze- 
szy i dążąc do przebudowy do- 
tychczasowych form organizacyj- 
nych na nowych zasadach, wkro- 
czyła naturalnie także i na teren 
zagadnienia Niemców zagranicą, 
głosząc i tu hasła rasizmu i ak- 
centując silnie różnicę między 
Volkstum (narodowość) a Staats- 
biirgertum (obywatelstwo pań- 
stwowe). Przyczem hitlerowcom, 
wyznającym dyscyplinę społecz- 
ną jak najszerzej pojętą oraz cen- 
tralizację, nie mógł się podobać 
ten przerost organizacyjny i roz- 
drobnienie pracy na takie mnó- 
stwo rozmaitych towarzystw. 


To też, po opanowaniu zarzą- 
dów tych towarzystw i przepro- 
wadzeniu propagandy na rzecz 
hitleryzmu na terenach zagra- 
nicznych, zapowiedzieli hitlerow- 
cy konieczność zrewidowaniadzia- 
łalności poszczególnych towa- 
rzystw, oraz silniejszego związa- 
nia ich we współpracy, przy rów- 
noczesnem ściślejszem rozgrani- 
czeniu zakresu działalności. 


W związku z tem należy się 
liczyć z łączeniem i scalaniem 
rozmaitych towarzystw pokrew- 
nych pod różnemi formami. Za- 
powiedzią tego jest z końcem 
roku zeszłego urządzana wspól- 
ność pracy i wzajemne uzupeł- 
nianie się w swej działalności 
dwóch wielkich instytucyj „Volks- 
bund fiir das Deutschtum im A- 
usland” i „Deutsches Ausland 
Institut” oraz połączenie z datą 
1 stycznia 1934 r. organów pra- 


sowych obu tych najstarszych 
towarzystw, t. zn. miesięcznika 
„Deutsche Arbeit”, wydawanego 
przez V. D. A. i dwutygodnika 
„Der Auslanddeutsche” wydawa- 
nego przez D. A. I. w jedno cza- 
sopismo miesięczne. Połączenie 
to zostało przeprowadzone w ten 
sposób, że oba czasopisma wy- 
chodzą jako dwie części, stano- 
wiące jedną całość z zachowa- 
niem swych tytułów. W związku 
z tem przestaje wychodzić dru- 
gie czasopismo V. D. A. „Deut- 
sche Welt”, 

Nowi kierownicy (Führer) o- 
bu towarzystw obiecują sobie, że 
ta współpraca wniesie nowy o- 
żywczy prąd bardzo ruchliwego 
„Volksbund für das Deutschtum 
im Ausland” do „Deutsches Aus- 
land Institut”, posiadającego do- 
skonale rozbudowany aparat na- 
ukowy, cenne zbiory zarówno 
archiwalne jak i muzealne, bi- 
bljotekę i t.d. i że to współżycie 
obu tych towarzystw (jednego o 
celach realnych, praktycznych, 
drugiego nastawionego na pracę 
naukową) wyda doskonałe re- 
zultaty. 

„Volksbund für das Deutsch- 
tum im Ausland” jest najstar- 
szem z wielkich towarzystw pra- 
cujących na rzecz Niemców za- 
granicą. 

Początek swój wywodzi ta or- 
ganizacja z towarzystwa „Deut- 
scher Schulverein”, założonego 
w Wiedniu w r. 1880. Celem to- 
warzystwa tego, które szybko 
rozwinęło się w silną organiza- 
cję, była obrona interesów pań- 
stwowych niemieckich w różno- 
języcznych krajach monarchii 
Austro-Węgierskiej, przed wzra- 
stającym naporem większości na- 
rodowych tych krajów. Narodo- 
wości te, zarówno Węgrzy jak i 
Słowianie, zaczęły w owym cza- 
sie wykazywać coraz silniej wzra- 
stające tendencje do samodziel- 


ności i zerwania sztucznych wię- 
zów łączących je w państwo nad- 
dunajskie. 

W rok później założono w Ber- 
linie jako odpowiednik tego to- 
warzystwa „Allgemeiner Deut- 
scher Schulverein zur Erhaltung 
des Deutschtum im Auslande”, 
zwane w skróceniu: „Allgemeiner 
Deutscher Schulverein”, któremu 
za cel postawiono wzmacnianie 
stanowiska Niemców na terenach 
zetknięcia się zwartego bloku 
niemieckiego z innemi narodo- 
wościami, oraz opiekę nad Niem- 
cami zamieszkałymi za granicami 
Rzeszy. W roku 1908 towarzy- 
stwo to zmieniło nazwę na lepiej 
oddającą jego cele „Verein für 
das Deutschtum im Ausland”, 
która zkolei w ostatnich czasach 
uległa jeszcze częściowej zmianie 
na „Volksbund für das Deutsch- 
tum im Ausland”. 

Rozpadnięcie się Austro-Wę- 
gier spowodowało głębokie zmia- 
ny i wprowadziło dezorganizację 
w austrjacki „Deutscher Schul- 
verein”. Większość oddziałów 
tego towarzystwa znalazła się na 
terenie rozmaitych państw, po- 
wstałych na gruzach monarchji 
naddunajskiej i tem samem zwią- 
zek ich ze słabą powojenną 
Austrją został po największej 
części zerwany. Oddziały te za- 
częły grawitować ku Rzeszy Nie- 
mieckiej. Z drugiej zaś strony i 
sama centrala austrjackiego 
„Deutscher Schuiverein” zaczęła 
szukać ściślejszego związku z V. 
D. A. Doprowadziło to w końcu 
w roku 1921 do zlania się obu 
organizacyj w ten sposób, że or- 
ganizacja austrjacka, która w tym 
czasie połączyła się z towarzy- 
stwem „Schutzverein Siidmark”, 
istniejącem od r. 1889 weszła w 
ramy organizacyjne V. D. A., ja- 
ko oddział regjonalny pod nazwą 
„Deutscher Schulverein Süd- 
mark, Verband Oesterreich des 
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Vereins für das Deutschtum im 
Ausland”. 


V. D. A. rozwijało się na te- 
renie Rzeszy już od samych po- 
czątków swego istnienia bardzo 
pomyślnie, wzrastając stale w licz- 
bę członków i osiągając ostat- 
nio około 2.300.000 członków in- 
dywidualnych. Oprócz członków 
indywidualnych V. D. A. posiada 
członków zbiorowych. 

Celem V. D. A. jest wzmac- 
nianie stanowiska Niemców za- 
granicą przez opiekę w pierw- 
szym rzędzie nad szkołami nie- 
mieckiemi i bibljotekami zagra- 
nicą. 

Towarzystwo to popiera rów- 
nież wszelkie przedsięwzięcia na- 
ukowe i artystyczne niemieckie 
zagranicą. Ponadto dba ono o 
utrzymywanie i zacieśnianie 
współżycia Niemców z Macierzą, 
oraz stara się budzić i pogłębiać 
w Niemczech zrozumienie dla 
ważności tych zagadnień. 

V. D. A. roztacza obecnie o- 
piekę nad przeszło 8.000 szkół, 
łożąc na ten cel ponad 1.200.000 
marek rocznie. Do cyfry tej na- 
leży dodać ponad 200.000 marek 
rocznie łożonych na utrzymanie 
burs szkolnych, oraz około 150.000 
marek na zakup książek szkol- 
nych oraz książek przeznaczo- 
nych do bibljotek. 

V. D. A. rozwija silną dzia- 
łalność na polu propagandy wy- 
dając w tym celu dzieła nauko- 
we i książki popularne, rocznik 
towarzystwa, przeglądy, kalen- 
darze dla dorosłych i dla mło- 
dzieży. Organem prasowym to- 
warzystwa jest miesięcznik 
„Deutsche Arbeit” i do niedaw- 
na wychodzący „Deutsche Welt”. 
Ogółem na cele propagandy wy- 
daje V. D. A. rocznie około 
300.000 marek. 

Ponadto działalność V. D. A. 
wyraża się w organizowaniu kur- 
sów dla nauczycieli szkół nie- 


mieckich zagranicą, wycieczek 
krajoznawczych, oraz w opiece 
nad sportem niemieckim zagra- 
nicą. 


Ogółem na wszystkie cele V. 
D. A. łoży rocznie ponad dwa 
miljony marek. 


d. c. n. Piotr Ilkowski. 


BRAZYLJA 


(artykuł monograficzny) 


Położenie geograficzne i wa- 
runki przyrodnicze. 


Największa z republik połud- 
niewo - amerykańskich zajmuje 
Środkową i zachodnią część tego 
kontynentu. Na północy grani- 
czy z Guyaną, Wenezuelą i Ko- 
lumbją,— na zachodzie z republi- 
kami Peru, Boliwją, Paragwajem 
i Argentyną,—na południu z Urug- 
wajem; wschodnią granicę Bra- 
zylji stanowi wybrzeże Oceanu 
Atlantyckiego. 

Brazylja zajmuje obszar 8.511.000 
klm. kw., czyli równający się oko- 
ło 850/, powierzchni Europy. 

Górzyste, względnie wyżyno- 
we na południowym wschodzie, 
gdzie szerokie i rozgałęzione łań- 
cuchy górskie (niezbyt, zresztą, 
wysokie—najwyższy szczyt Agul- 
has Negras ma 2.944 mt. wyso- 
kości) biegną równolegle do wy- 
brzeża oceanu Atlantyckiego—te- 
rytorjum Brazylji tworzy na pół- 
nocnym zachodzie olbrzymią rów- 
ninę, stanowiącą dorzecze Ama- 
Zonki. 

Ta największa w świecie rze- 
ka ma długość 5.400 klm. Do- 
rzecze jej zajmuje powierzchnię 
7.000.000 klm. kw. 

Naogół obfitość rzek i korzyst- 
ne ich rozplanowanie sprawiają, 
że Brazylja jest uważana za kraj 
najlepiej zawodniony na świecie. 

Pod względem klimatycznym 
Brazylja dzieli się zasadniczo na 
3 strefy: 

1. Strefa równikowa, leżąca 
Z obu stron równika i obejmują- 
ca północną część kraju, rozprze- 


strzenia się na południe do 10° 
szerokości płdn. Klimat upalny, 
średnia temperatura roczna 26— 
27° C; obfite opady (do 3600 m/m). 

2. Strefa podzwrotnikowa — 
od 10” szerokości do zwrotnika 
Koziorożca. Srednia temperatura 
roczna 21° C. Opady nieco mniej- 
sze, lecz zawsze jeszcze obfite— 
2000—2400 m/m. 

3. Strefa ciepła umiarkowa- 
na, obejmująca południową część 
kraju (stany Parana, częściowo 
Sao Paulo, Sta Catharina, Rio 
Grande do Sul). Temperatura 
roczna Średnio 19° C. blisko wy- 
brzeża i 18° w głębi kraju (na wy- 
żynach). Opady roczne 1600 — 
1800 m/m. 

Klimat w strefach równikowej 
i podzwrotnikowej zbyt gorący 
i ze względów zdrowotnych mało 
nadający się dla imigracji euro- 
pejskiej. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że przeprowadzenie za- 
krojonych na szeroką skalę robót 
uzdrawatniających, powiększyło- 
by w ogromnej mierze możliwo- 
ści penetracyjne. 

Trzecia strefa — umiarkowa= 
na — będąca właściwym terenem 
imigracji europejskiej, posiada na 
wyżynach dość dobre dla euro- 
pejczyków warunki klimatyczne. 
Natomiast niziny wymagają pe- 
wnego zaaklimatyzowania się. 


Ludność. 


Ludność Brazylji wykazuje 
właściwy krajom Ameryki Połu- 
dniowej wzrost tak dzięki przy- 
rostowi naturalnemu, jak też bę- 
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dący wynikiem nieustannie na- 
pływających fal imigracji euro- 
pejskiej. 

Według brazylijskich źródeł 
urzędowych ludność tego kraju 
wynosiła: 

w roku 1900 — 17.300.000 mieszk. 

„  1920— 30.600.000 

»  1926— 36.900.000 ,„ 

„ 1932 — 44.000.000  , 


Te same źródła obliczają po- 
jemność Brazylji w dzisiejszych 
warunkach gospodarczych na 900 
milj. mieszkańców. Praktycznie 
więc rzecz biorąc pojemność ta 
jest nieograniczona. 

Gęstość zaludnienia poszcze- 
gólnych części kraju jest nie- 
jednakowa. Podczas gdy naj- 
bardziej zaludnione stany, leżące 
na wybrzeżu Atlantyku (Sao Pau- 
lo, Bahia) wykazują 20—30 miesz- 
kańców na kw. klm., północno- 
zachodnie stany (Amazonas, Mato 
Grosso) liczą zaledwie 0,25 miesz- 
kańców na kw. klm. 

Stosunki populacyjne w Bra- 
zylji cechuje wielka mięszanina 
ras — tubylczej czerwonej i na- 
pływowych — białej, czarnej, a 
ostatnio nawet żółtej (imigracja ja- 
pońska). Biała rasa względnie do 
niedawna będąca w mniejszości, 
zajmuje obecnie stanowisko do- 
minujące, które niewątpliwie bę- 
dzie się nadal wzmacniało, czę- 
ściowo dzięki stałemu przypły- 
wowi emigracji europejskiej, z dru- 
giej zaś strony naskutek dającego 
się zaobserwować wymierania tu- 
bylczej ludności — Indjan. 

Obecnie odsetek rasy białej 
jest szacowany na 60°/⁄, odsetek 
metysów i mulatów—na 25°/,; po- 
zostałe 15% przypada na Indjan, 
murzynów i przedstawicieli rasy 
żółtej. 

Rasa biała zaludnia przeważ- 
nie stany południowe. Odsetek 
jej stopniowo zmniejsza się w mia- 
rę posuwania się ku północy izu- 
pełnie zanika w północno-zachod- 


niej, a zwłaszcza w centralnej 
części kraju. Biali zamieszkują 
tam tylko w nielicznych faktorjach. 
i misjach położonych wzdłuż bie- 
gu rzek. 

Do czasów ostatnich w Bra- 
zylji absolutnie nie istniały anta- 
gonizmy rasowe. Jednak w związ- 
ku ze wzmożonym napływem imi- 
gracji japońskiej w niektórych 
kołach dają się słyszeć głosy za- 
niepokojenia. 

Wśród ludności europejskiego 
pochodzenia dominujące stano- 
wisko zajmują Portugalczycy. Na-. 
stępnie idą Hiszpanie, Włosi, Niem- 
cy, Polacy, Rusini. 


Najważniejsze miasta 


Rio-de-Janeiro — stolica fede- 
ralna, słynna z piękności swego 
położenia, łącznie z gminami pod- 
miejskiemi liczy 1.700.000 miesz- 
kańców. Ośrodek życia politycz- 
nego, intelektualnego, przemysłu, 
handlu oraz port. 

Sao Paulo — stolica stanu tego 
samego imienia, liczy przeszło 
miljon mieszkańców. Położona na 
wysokości około 900 mt. nad po- 
ziomem morza, posiada zdrowy 
i przyjemny klimat. Miasto nader 
bogate, największy ośrodek ży- 
cia przemysłowego i handlowego 
Brazylji. 

Santos — największy w świecie 
port kawowy. 

Bahia — 380.000 mieszkańców. 
Najstarsze miasto Brazylji, zało- 
żone w 1510 r. Stolica kraju do 
r. 1763. Centrum handlu kakao- 
wego, tytoniowego i eksportu 
kauczuku. 

Para (Belem) — 300.000 miesz- 
kańców. Port dolnego biegu Ama- 
zonki, eksportujący kauczuk, orze- 
chy, kakao i drzewo. 

Pernambuco — 450.000 miesz- 
kańców. Największe miasto pół- 
nocnej Brazylji i największy port 
tego kraju. Znaczną część ludno- 
ści stanowią murzyni. Produkcja. 


i wywóz cukru, bawełny, kawy 
i innych ziemiopłodów egzotycz- 
nych. 

Porto Alegre — 280.000 miesz- 
kańców. Stolica i port stanu Rio 
Grande do Sul. Centrum han- 
dlowe. 

Kurytyba (Curitiba) — 110.000 
mieszkańców. Stolica stanu Para- 
na. Położona na wysokości prze- 
szło 900 mt. nad poziomem mo- 
rza, posiada zdrowy i przyjemny 
klimat, jak też malownicze oko- 
lice. Centrum handlu produktami 
rolnemi, a zwłaszcza południowo- 
amerykańską herbatą jerba-mate. 
Miasto jest połączone koleją z por- 
tem Paranagua, a poprzez kolo- 
nję Ponta Grossa z m. Sao Paulo. 


Ustrój polityczny i admini- 
stracyjny. 


Odkryta poraz pierwszy w ro- 
ku 1499, a następnie w r. 1501 
przez Americo Vespucci Brazylja, 
stanowiła do r. 1808 kolonję por- 
tugalską. W tym to roku przybył 
do Brazylji królewski dwór por- 
tugalski, zmuszony do opuszcze- 
nia kraju macierzystego nasku- 
tek najścia wojsk napoleońskich. 
W r. 1815 Brazylja jest podnie- 
Siona do godności królestwa, 
a w r. 1822 proklamowana jako 
niezależne imperjum. W r. 1888 
zostaje zniesione niewolnictwo. 
W r. 1889 wprowadzony zostaje 
ustrój republikański. 

Uchwalona w r. 1891 konsty- 
tucja jest bardzo zbliżona do kon- 
stytucji Stanów Zjednoczonych. 
Pod względem polityczno - admi- 
nistracyjnym kraj dzieli się na 

0 stanów, okręg federalny Rio- 
de-Janeiro i terytorjum Acre. 

Każdy ze stanów jest rządzo- 
ny przez własny rząd, składający 
Się z Prezydenta i izb ustawo- 
dawczych. Stany posiadają sze- 
roką autonomję i decydują sa- 
modzielnie we wszystkich spra- 
wach, nie zastrzeżonych do wy- 
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łącznej kompetencji rządu fede- 
ralnego. Posiadają więc swe wła- 
sne ustawodawstwo, budżet i na- 
wet siłę zbrojną. 

Rząd federalny, z siedzibą 
w Rio-de-Janeiro, jest reprezen- 
towany w stolicach stanów przez 
t. zw. interwentorów, t. j. komi- 
sarzy rządowych, sprawujących 
władzę prezydentów stanowych. 

Do wyłącznej kompetencji rzą- 
du federalnego należy polityka 
zewnętrzna, ustawodawstwo €y- 
wilne, handlowe i sądownictwo. 
Federalna władza ustawodawcza 
należy do Izby Deputowanych 
i Senatu, wykonawcza do Prezy- 
denta (sekundowanego przez Wi- 
ceprezydenta), który wyznacza 
odpowiedzialny tylko przed nim 
rząd. 

Konstytucja gwarantuje wszyst- 
kim mieszkańcom kraju pełnię 
praw obywatelskich. 

Językiem państwowym jest ję- 
zyk portugalski, dopuszczane jest 
jednak używanie w aktach urzę- 
dowych języków francuskiego 
i angielskiego. 

Brazylja brała udział w Wojnie 

wiatowej po stronie aljantów. 


Warunki gospodarcze. 


Większa część terytorjum Bra- 
zylji jest dotąd nietylko niezago- 
spodarowana, lecz nawet niezba- 
dana. Ogromne obszary Brazylji 
północno-ząchodniej i centralnej 
są ze względów tak klimatycz- 
nych, jak przyrodniczych i komu- 
nikacyjnych niedostępne dla Euro- 
pejczyka. 

Według brazylijskich danych 
urzędowych zaledwie 20'/, tery- 
torjum tego kraju można zaliczyć 
do obszarów mniej lub więcej za- 
gospodarowanych. 60'/, terytor- 
jum pokrywają dziewicze lasy, 
będące schroniskiem zupełnie 
jeszcze prymitywnych szczepów 
indyjskich. 20'/, stanowią leżące 


odłogiem stepy i nieużytki. Na- 
wet we względnie bardziej zalud- 
nionych południowych stanach 
lasy te i stepy ciągną się jeszcze 
na setki kilometrów. 

Wytwórczość Brazylji opiera 
się prawie wyłącznie na rolnie- 
twie i wykazuje w tym względzie 
ogromną rozmaitość, a w niektó- 
rych gałęziach wprost rekordową 
obfitość. 

Podstawą bogactwa kraju jest 
kawa, niższe gatunki której znaj- 
dują tu wyjątkowo korzystne wa- 
runki wegetacyjne. Produkcja i 
handel kawą są regulowane przez 
Państwowy Urząd Kawowy. We- 
dług danych tego urzędu produk- 
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cja kawy w Brazylji wynosiła 
w latach 1928—1932 rocznie śred- 
nio 14 milj. tonn, w tem produk- 
cja stanu Sao Paulo 9 milj. tonn, 
czyli około 65/, produkcji świa- 
towej. Eksport w r. 1932 wyno- 
sił 7.200 tys. tonn, wartość jego 
1.200 miljonów złotych. Należy 
wspomnieć tu o szeroko stoso- 
wanej w Brazylji t. zw. walory- 
zacji kawy, polegającej na usta- 
wowem ograniczaniu produkcji 
i na niszczeniu części zbiorów 
w celu dostosowania podaży do 
potrzeb wewnętrznego spożycia 
i pojemności rynku zewnętrznego. 
Z innych najważniejszych pro- 
duktów Brazylja wytwarza: 


Produkcja roczna 


Średnio 

Cukier 8.380.000 ctn. mtr. (Stany Pernambuco, Rio de Janeiro, 
Sao Paulo) 

Ryż 8.780.000 „ , (Sao Paulo, Rio Grande do Sul, 
Minas Gerais) 

Bawełna 117.000 „ , (Sao Paulo, Pernambuco 

Kukurydza 4.500.000 „ , (Rio Grande do Sul, Sao Paulo, 
Parana) 

Tytoń 90.000 „ , (Bahia, Rio Grande do Sul, Parana} 

Herva Matte 75.000 „ , (Parana, Sta Catharina, Matto 
Grosso). 


Pozatem Brazylja produkuje 
w znacznych ilościach owoce, na- 
siona oleiste, orzechy kokosowe, 
mandiokę, kakao, rośliny zbożo- 
we, fasolę i inne ziemiopłody 
i jest ojczyzną drzewa kauczuko- 
wego. 


Poważną pozycję w bilansie 
handlowym zajmuje wywóz roz- 
maitych gatunków drzewa. 


Chów bydła znajduje bardzo 
pomyślne warunki. W roku 1931 
Brazylja liczyła: 


Bydła rogatego 47.500.000 szt. (Rio Grande do Sul, Minas Gerais, 
Matto Grosso). 


Koni 6.800.000 ,„ 
Owiec 10.700.000 ,„ 
Kóz 5.800.000 ,„ 
Trzody chlewnej 22.000.000 ,„ 


Przemysł rolny jest dość roz- 
winięty. Oprócz cukrowni i go- 
rzelni istnieją fabryki konserw 
mlecznych i mięsnych, masła, se- 
rów, słoniny i t. p. 

Przemysł kopalniany w po- 


(Rio Grande do Sul). 


(Minas Gerais, Sao Paulo, Rio Gran- 
de do Sul). 


równaniu z rolnictwem jest u- 
bogi. 

Wydobywane są: złoto (Matto 
Grosso), miedź (Minas Gerais), 
drogie kamienie (Goyaz). 

Przemysł fabryczny liczy 20 


tysięcy robotników  zatrudnio- 
nych w tkactwie, 80 tysięcy w 
przemyśle drzewnym, 40 tysięcy 
w metalurgji. 

Sieć kolejowa liczy 33.000 
klm., z czego przypada na stany: 
Minas Gerais — 7,945, Sao Pau- 
lo — 7.150, Rio Grande do Sul— 
3.140 kim. Stan Amazonas po- 
siada zaledwie 5 klm. drogi że- 
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Średnio w latach 1926 — 1930 
w roku 1932 


Na osobną wzmiankę pod 
względem gospodarczym zasłu- 
gują trzy stany południowe — 
Parana, Santa Catharina i Rio 
Grande do Sul, będące terenem 
imigracji polskiej. 

Klimat tych stanów, położo- 
nych w ciepłej, umiarkowanej 
strefie, jest niejednolity i różni 
się w zależności od wysokości 
nad poziomem morza. Wyżyny 
od 600 mtr. wzwyż posiadają pod 


Powierzchnia 
klm. kw. 
Parana 200.000 
Santa Catharina 95.000 
Rio Grande do Sul 285.000 


Powierzchnia częściowo po- 
kryta lasami pinjowemi i jerba- 
lami, częściowo stepowa. W sta- 
nach Santa Catharina i Rio Gran- 
de lasy są bardziej przetrzebio- 
ne i ustępują miejsca polom u- 
prawnym. 

Uprawiane są: kukurydza, ro- 
śliny zbożowe, ryż, mandioka, 
tytoń, wino, nasiona oleiste. Her- 
va-Matć rośnie naturalnie, zaj- 
mując znaczne obszary zwłasz- 
cza w Paranie. Stan ten posia- 
da również duże, dotąd mało wy- 
zyskane możliwości uprawy ka- 


laznej, terytorjum Acre — zupeł- 
nie jest jej pozbawione. 
Jednostką monetarną jest mil- 
reis, mający w/g kursu złotego 
zł. 4.81. Istotna jednak wartość 
milreisa papierowego jest o wiele 
niższa i ulega dużym wahaniom. W 
r. 1933 wynosiła ona średnio 50 gr. 
Bilans handlowy w przelicze- 
niu na złoto wynosił w złotych: 


Przywóz Wywóz 
3.540 milj. 4.000 milj. 
970 = 1:0%0 > s 


względem zdrowotnym najlepsze 
warunki, jednak gospodarczo 
gorsze, niż niżej leżące doliny 
rzek Parana, Iguassu, Ivahy i in. 
Pas nadbrzeżny, posiadający nie- 
zdrowy klimat tropikalny, jest 
mało dostępny dla Europejczy- 
ków. 

Stosunki terytorjalne i lud- 
nościowe przedstawiały się w r. 
1932 jak następuje: 


Ludność Gęstość zaludn. na 
1 klm. kw. 
1.090.000 5,47 
1.061.000 11,28 
3.260.000 11,45 


wy i bawełny. W stepowych o- 
kolicach hodowane jest bydło ro- 
gate, w lasach — trzoda chlewna. 

Przemysł prawie wyłącznie 
rolny. 

Wspomnieć należy o znajdu- 
jącem się w Paranie największym 
w Świecie wodospadzie na rzece 
Iguassu, położonym w mało do- 
stępnej dotąd miejscowości i zgo- 
ła nieeksploatowanym, lecz któ- 
ry w przyszłości może się stać 
niewyczerpanem źródłem energji 
mechanicznej. 

d. c. n. 


Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy zwraca się do Rodaków 
z Obczyzny z prośbą o nadsyłanie uwag o projekcie statutu przyszłego 
Światowego Związku Polaków. 
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Przygotowania przedzjazdowe a Polonja 
amerykańska 


(dokończenie) 


Na pytanie to dało odpowiedź 
samo wychodźtwo. Jak informu- 
ją korespondenci Rady Organi- 
zacyjnej, sprawę zestawienia de- 
legacji i wogóle przygotowań na 
Zjazd wzięli w swe ręce człon- 
kowie prezydjum Rady Organi- 
zacyjnej z terenu amerykańskie- 
go, leaderzy najpotężniejszych 
organizacyj polsko - amerykań- 
skich pp. Cenzor Świetlik, pre- 
zes Romaszkiewicz, prezes Olej- 
niczak, sekretarz generalny Przy- 
byliński. 

Porozumiewają się oni obec- 
nie z zarządami tych towarzystw, 
które przystąpiły do Rady Orga- 
nizacyjnej Połaków z Zagranicy, 
co do wspólnego wyłonienia Jed- 
nolitej delegacji i przygotowania 
planu wystąpień jej na zjeździe. 
Przewidziane jest odbycie w Chi- 
cago wspólnych przedzjazdowych 
konferencji zarządów organizacji 
polsko-amerykańskich. Spodzie- 
wany też jest dojazd na te kon- 
ferencje specjalnego wysłannika 
Rady Organizacyjnej, dla doraź- 
nego wyjaśnienia na miejscu, 
wszelkich spraw, któreby mogły 
nasuwać wątpliwości.') Wszystko 
to zdaje się świadczyć, że w prze- 
ciwieństwie do tego co było na 
I Zjeździe, delegacja Polonji a- 
merykańskiej będzie należycie 
zestawiona i przygotowana do 
wystąpień na forum publicznem. 

Zwołanie II Zjazdu Polaków 
z Zagranicy, spowodowało zna- 
mienny objaw. Organizacje pol- 
sko-amerykańskie, które nie przy- 
stąpiły jeszcze do Rady Organi- 
zacyjnej, pragnąc uzyskać oficjal- 
ne mandaty na Zjazd, zgłaszają 


obecnie do niej swój akces coraz 
liczniej. 

Dowodem wzrastającego z dnia 
na dzień zainteresowania Zjaz- 
dem są coraz liczniejsze głosy 
prasy polsko - amerykańskiej, o- 
mawiające Zjazd i przygotowania 
do niego. 

Przytoczymy parę urywków z 
bardziej charakterystycznych ar- 
tykułów. Tak więc „Dziennik 
Związkowy” (oficjalny organ Zw. 
Narodowego Polskiego) w nume- 
rze z dn. 9 stycznia r. b. na czo- 
łowym miejscu, w dużym arty- 
kule, zatytułowanym „Zjazd Po- 
laków z Zagranicy, a Organizacje 
Polskie w Ameryce”, pisze mię- 
dzy innemi co następuje: 

„Obecnie na Drugi Zjazd te 
nieporozumienia i błędy (mowa o 
przygotowaniach do I Zjazdu) po- 
pełnione w przeszłości nie powin- 
ny istnieć i należałoby się ko- 
niecznie inaczej, niż poprzednio, 
na Zjazd ten przygotować i wziąć 
w nim godny Polonji amerykań- 
skiej i jej organizacyj udział... 
Sprawa ta jest bardzo poważna 
i powinna być poważnie potrak- 
towana przez wszystkich. Bakcy- 
la różnić politycznych, lub jakich- 
kolwiek innych, nie powinniśmy 
do tej sprawy zaszczepiać bo po- 
lityka partyjna niema w niej nic 
do czynienia. Idzie tu o dobro 
powszechne Polski i Narodu, idzie 
o łączność duchową i kulturalną 
z Polską, o współpracę z Nią na 
pewnych polach wszystkich roz- 
rzuconych po całym świecie ugru- 
powań wychodźczych. Idzie o 
zadzierzgnięcie silnego węzła jed- 
ności i solidarności plemiennej z 


1) Niestety — nawał pracy na terenie krajowym uniemożliwił wyjazd delegata 


Rady do Stanów Zjednoczonych. 


Macierzą— Polską wszystkich Po- 
laków na całym świecie. Chcemy 
wykazać naszą jedność, naszą 
wspólność myśli, dusz i uczuć...” 

W podobnym duchu piszą in- 
ne wielkie dzienniki polsko-ame- 
rykańskie, wskazując na koniecz- 
ność wczesnych przygotowań i 
zwołania wielkiej konferencji 
przedzjazdowej. 

Jeden zaś z lokalnych tygod- 
ników (Obrońca) z dn. 27,X.33 r. 
w tak dosadny sposób pisze: 

„Tylko głupiec albo zaprzaniec 
może przeczyć doniosłości Zjaz- 
du Polaków w Warszawie.  Pię- 
ciomiljonowa Polonja w Stanach 
Zjednoczonych jako najzasłużeń- 
sza, najważniejsza i najliczniej- 
sza, z natury rzeczy na Zjeździe 
tym powinna i może odegrać 
główną rolę...” 

..„Delegaci Polonji powinni 
mieć wspólny program, program 
ten zaś powstać może jedynie 
drogą porozumienia i odpowied- 
nich obrad.” 

Rozpala się coraz bardziej na 
łamach prasy polsko - amerykań- 
skiej dyskusja na temat II Zjazdu 
Polaków z Zagranicy, rozgorzała 
na dobre jeśli chodzi o mające się 
podczas Zjazdu odbyć I Igrzyska 
Sportowe Polonji Zagranicznej. 

Igrzyska te na terenie ame- 
rykańskim wywołały niebywałe 
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wprost zainteresowanie. Są oma- 
wiane bardzo szeroko na łamach 
prasy, na zebraniach organizacji, 

Zespoły sportowe Polonji a- 
merykańskiej ćwiczą, przygoto- 
wują się do wystąpień z zapałem. 

Co najważniejsza, Igrzyska 
wywołały głośne echo wśród mło- 
dzieży polsko-amerykańskiej, na 
którą zwrócona jest specjalnie 
uwaga nasza. 

W New-Yorku i w Chicago 
utworzyły się komitety porozu- 
miewawcze w sprawie przygoto- 
wania udziału młodzieży polskiej 
w U. S. A. w Igrzyskach. Komi- 
tety takie utworzyły się ostatnio 
i w innych miastach. Jest na- 
dzieja, że wyłonią one jeden 
wspólny komitet porozumiewaw- 
czy, który zostanie już na stałe, 
jako czynnik konsolidacji życia 
sportowego Polonji amerykań- 
skiej. 

II Zjazd, Igrzyska, Zlot Mło- 
dzieży, Konferencja Prasy i inne 
imprezy spowodowały, że wtym 
roku przybędzie do Polski duża 
ilość wycieczek Polaków z Ame- 
ryki. Zapowiada się b. liczny na- 
pływ do kraju rodaków z za oce- 
anu. Ilość tych wycieczek przy- 
równać można chyba tylko do 
tego, co obserwowaliśmy podczas 
Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu. J. Str. 


O modernizację stowarzyszeń polskich na 
emigracji 


(Korespondencja własna z Argentyny). 


Życie społeczne ulega prawom 
przyrody. Rodzenie się, zapład- 
nianie, owocowanie i obumiera- 
nie prądów ideowych, oraz sto- 
warzyszeń społecznych przypo- 
mina życie roślin. Niekiedy w 
ruchu społecznym, zjawia się ja- 
kaś wielka idea, która intensyw- 
Rym rozrostem swoich form spo- 
łecznych przypomina nam pochód 


roślin szczególnie pożytecznych 
w rolnietwie. 

Związki Polaków na emigracji 
nie mogą tym prawom nie ule- 
gać. Tembardziej, że nasze sto- 
warzyszenia emigracyjne, prze- 
ważnie istniejące od dłuższego 
czasu (spotykałem we Francji 
stowarzyszenia robotnicze po- 
wstałe w latach 1880 — 1890), 


nie ulegają temu  naciskowi 
nowych potrzeb, jakim ulega 
ruch społeczny w Polsce. Podczas 
kiedy w kraju nowe niebezpie- 
czeństwa i widoki nowych ko- 
rzyści rodzą nowe stowarzysze- 
nia społeczne, życie emigracyjne 
dostrzega tylko ogólne kontury 
dalekiej ojczyzny. I podczas kie- 
dy niebezpieczeństwo powietrzne 
tworzy LOPP., anowe perspekty- 
wy morskie — Ligę Morską i Ko- 
lonjalną, w oczach polskich na 
obczyźnie kwitnie ten sam „ogól- 
ny” piosenkowo - dekłamacyjny 
nastrój, co przed Zmartwychwsta- 
niem Państwa Polskiego. 

Z drugiej strony jednak w 
wytlałych stowarzyszeniach, w 
których nieraz zostały tylko 
sentymentalny nastrój i fraze- 
sy, dziesiątki lat istnienia 
nagromadziły duży kapitał ma- 
terjalny i moralny. Nieraz w 
takich stowarzyszeniach nie bra- 
kuje nawet młodzieży. Są to zazwy- 
czaj synowie stowarzyszonych, 
a niekiedy i trzecia generacja, 
która wprawdzie nie może za- 
stąpić braku aktualnej treści, two- 
rzy jednak pewien rezerwuar sił 
„do wykorzystania”. 

Jest rzeczą jasną, iż utrzyma- 
nie nadal tego kapitału w stanie 
martwym, pożądane nie jest. Sto- 
warzyszenia polskie, zakładane 
przed wojną na emigracji, miały 
cele ogólne. Współczesne sto- 
warzyszenia emigracyjne powin- 
ny mieć charakter konkretny o 
celach  zróżniczkowanych. W 
przedwojennych stowarzysze- 
niach emigracyjnych musiał z 
natury rzeczy przeważać moment 
agitacyjny. Obecne powinny brać 
udział wraz z całą Polską w roz- 
wiązywaniu konkretnych proble- 
matów: ekspansji handlowej, ko- 
lonizacji zamorskiej i t. d. 

Urealnienie pracy znacznej 
części naszych stowarzyszeń emi- 
gracyjnych wpłynie w wysokim 


18 — 


stopniu dodatnio na ich atmosfe- 
rę moralną. Obumieranie bowiem 
wewnętrznej treści wszelkich prą- 
dów i stowarzyszeń staje się za- 
wsze jedną z głównych przyczyn 
niesnasek i waśni. Na czem ma 
jednak polegać urealnienie? 


Co robić? 


Sądzę, że zakładanie nowych 
stowarzyszeń byłoby w tym wy- 
padku mniej wskazane. Każdy 
kto zna choć trochę polskie ży- 
cie społeczne ten wie, że do 
wszystkich nowootwieranych to- 
warzystw wchodzą jedne i te sa- 
me osoby. Zazwyczaj więc su- 
chotnicza treść i jałowa walka 
konkurencyjna z dawnem stowa- 
rzyszeniem jest jedynym rezulta- 
tem powstania „nowej placówki 
społecznej”. Nowy „posterunek” 
zwiększa ilość prezesów i sekre- 
tarzy, ale ilości realnej pracy 
społecznej nie potęguje wcale. 

Niekiedy nawet jest wprost 
przeciwnie. Nowa obchodowo- 
sztandarowa suchotnica odstrasza 
i tak mało uspołeczniony ogół 
danej kolonji od zrzeszania się. 
A zatem urealnienie emigra- 
cyjnej pracy społecznej powinno 
się odbywać w inny sposób. 

Modernizacji naszych stowa- 
rzyszeń społecznych na emigracji 
winny przyświecać dwa cele: z 
jednej strony nie należy rozbijać 
stowarzyszeń już istniejących, z 
drugiej strony należy na starym 
pniu zaszczepić konkretne cele 
współczesnego, polskiego życia 
społecznego. W tym celu należy 
tworzyć Sekcje Emigracyjne po- 
szczególnych stowarzyszeń pol- 
skich, któreby były cząstkami 
stowarzyszeń już istniejących, a 
przeto nie wytwarzały niepotrzeb- 
nych konkurencyj i waśni. 

Posługując się tąmetodą ogrod- 
niczą — uszlachetnienia roślin 
zapomocą szczepienia — można 
byłoby zaszczepić wiele prac kon- 


kretnych, na poczciwych, senty- 
mentalnych starych drzewach. 
Chodzi mi tutaj zwłaszcza o Ligę 
Morską i Kolonjalną. 
Przypuszczam, że jeszcze przed 
drugim Zjazdem Polaków z Za- 
granicy, należałoby opracować 
osobne statuty emigracyjne dla 
tych stowarzyszeń, jak to uczy- 
niło PKO. z t. zw. Bankami Opie- 
ki. W tych statutach należy 
zróżniczkować cele, a nawet me- 
tody pracy. Może też należałoby 
rozgraniczyć tereny. Sekcje emi- 
gracyjne Ligi Morskiej i Kolon- 
jalnej mogłyby być zakładane i 
w okręgach osadniczych Amery- 
ki Południowej. W każdym razie 
takie szczepionki mogłyby zwięk- 
szyć ilość kół obu stowarzyszeń 
o dobre parę tysięcy, a w zwie- 
trzałe stowarzyszenia tchnąć du- 
cha solidarności — nie tylko te- 
oretycznej — z całą Polską! 


Frontem ku młodzieży 


Sekcje, o których mowa, po- 
winny tylko w nieznacznym stop- 
niu ponosić ciężary składek na 
rzecz centrali, natomiast całą 
energję skierować na odpowied- 
nie wychowanie młodzieży, obu- 
dzenie w niej zainteresowań 
morskich. Z obserwacji, być mo- 
że powierzchownych, jakie po- 
czyniłem nad naszymi emigranta- 
mi, nie wynika, ażeby nawet 
młode generacje interesowały się 
morzem. Element emigracyjny 
wyraźnie ciąży ku ziemi, względ- 
nie zadawala się pracą fabryczną, 
a interesuje się sportem. Tym- 
czasem właśnie w krajach za- 
morskich powinien się wytwa- 
rzać wśród młodzieży pęd ku 
morzu. 
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Wprawdzie kryzys wytwarza 
dużą konkurencję wśród praco- 
wników ale kryzys nie jest wiecz- 
ny. 

Jeżeli chodzi o siły organiza- 
cyjne to sądzę, że nauczycielstwo 
nasze z łatwością podołałoby te- 
mu zadaniu, o ile byłoby zasilo- 
ne odpowiednią lekturą popular- 
no-naukową! 


Na zakończenie artykułu — 
kilka słów o Argentynie. Tutej- 
sze Towarzystwa Polskie pracują 
bardzo dobrze i są obecnie już za- 
możne, a będą kiedyś bogate. 
Znaczna ilość towarzystw posia- 
da domy i place, dobrze prospe- 
rujące kółka teatralne, kostjaumy 
i t. d. Ostatnio zaczyna się inten- 
sywnie rozwijać ruch sportowy. 


Zaszczepienie tedy w tych to- 
warzystwach Sekcji Ligi, nie by- 
łoby, jak sądzę, rzeczą trudną. 
Intensywny rozwój możliwości 
kolonizacyjnych zdają się wróżyć 
tej akcji pełne powodzenie. 


Dla Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej gromadzenie materjałów ob- 
serwacyjnych z pierwszej ręki, a 
nietylko reportaży przelotnych in- 
teligentów, ale iuwag ludzi,którzy 
na własnej skórze, odczuli pro- 
blemy emigracyjne, byłoby rze- 
czą nader ważną”). Sekcja, prowa- 
dzona przez nauczyciela, dałaby 
sądzę więcej rękojmi pracy. niż 
członek - korespondent. Wielu 
dzielnych ludzi, pracujacych sta- 
le na terenie Ameryki Południo- 
wej, daje gwarancję powodzenia 
tej pracy. 


Kazimierz Leczycki 


Buenos Aires 
w marcu 1934 


1) Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy posiada na terenach Polonji 
Zagranicznej kilkudziesięciu korespondentów, rekrutujących się z ludzi miejscowych 
i informujących ją, wyczerpująco o tem co się dzieje na poszczególnych terenach. 


Problem ludności polskiej w Czechosłowacji 


W ostatnich czasach wzrosło 
zainteresowanie sprawami lud- 
ności polskiej w Czechosłowacji, 
co niewątpliwie jest objawem 
bardzo dodatnim. 

Ze strony Rady Organizacyj- 
nej Polaków z Zagranicy i jej 
organu „Polaków Zagranicą" za- 
wsze istniało należyte docenianie 
problemu ludności polskiej w 
Czechosłowacji, czego dowodem 
może być poświęcenie w pierw- 
szym roku istnienia naszego 
miesięcznika specjalnego zeszytu 
(Nr.9z 1980r.) „Polakom w republi- 
ce Czechosłowackiej" a zwłaszcza 
podróż Prezesa Rady p. marszałka 
Raczkiewicza na tereny zamiesz- 
kałe przez Polaków w Czecho- 
słowacji w roku 1938. To też i 
w chwili obecnej, chwili wzrostu 
zainteresowania się tym terenem 
społeczeństwa krajowego, należy 
na łamach „Polaków Zagranicą* 
scharakteryzować problem lud- 
ności polskiej w Czechosłowacji. 

Dla zrozumienia tego problemu 
niedość jest, jak to czynią nie- 
którzy, porównać mechanicznie 
stan posiadania ludności polskiej 
w zakresie szkolnictwa lub ży- 
cia gospodarczego na Sląsku 
Cieszyńskim ze stanem posiada- 
dania w jakiemś innem polskiem 
skupieniu zagranicznem i stąd 
sądzić, jak istotnie przedstawiają 
się stosunki polsko-czeskie w 
Czechosłowacji. Dla zrozumienia 
tego problemu trzeba sobie u- 
przytomnić, że przez niewielki 
teren Sląska Cieszyńskiego 
przechodzi granica dwóch naro- 
dów, co predestynuje go na ob- 
szar walki narodowej. Walka ta 
istniała oddawna, czego najlep- 
szym dowodem może być nastę- 
pujący ustęp z artykułu dr. Fr. 
Konecznego pomieszczonego 
przed 30 laty w Nr. 8 z roku 1904 
czasopisma „Ognisko“: 


„Każdy z czytelników sły- 
szał zapewne już nieraz o tem, 
jak bratnie narody czeski i 
polski pozostają w sojuszu 
parlamentarnym w Wiedniu 
przeciw Niemcom, jak ręka w 
rękę przedstawiciele ich idą 
w jednym szeregu na zjazdach 
dziennikarzy słowiańskich, 
jak w imię „wzajemności“ 
prawią sobie dużo komple- 
mentów wzajemnych i tłuma- 
czą dużo nawzajem ze swych 
piśmiennictw, a nawet wysta- 
wy swych obrazów przerzu- 
cają z Pragi do Krakowa i 
nawzajem; co wszystko nie 
przeszkadza, że tam, gdzie z 
sobą bezpośrednio sąsiadują, 
kłócą się nie na żarty. Ktoby 
o stosunkach czesko-polskich 
chciał sądzić z tego, co się 
dzieje w Dobracicach, w Do- 
masłowicach, i w Orłowie lub 
w Dąbrowie, mniemałby, że 
nie może być większych wro- 


gów“. 
Stan ten walki narodowej nie 
mógł ustać po wojnie — prze- 


ciwnie, naskutek przyznania Re- 
publice Czechosłowackiej znacz- 
nej części Sląska Cieszyńskiego 
musiał zyskać na intensywności, 
zważywszy, iż ta walka toczyła 
się dawniej na terenie jednako- 
wo dla obu narodowości obcego 
państwa austrjackiego, a później 
toczyć się miała na terenie pań- 
stwa czeskiego, gdzie Czesi mo- 
gli wygrywać atuty swej pań- 
stwowości, a Polacy byli bardziej 
bezbronni politycznie, aniżeli w 
monarchji austrjackiej, w której 
mieli za sobą liczne polskie przed- 
stawicielstwo parlamentarne. 

Na ten stan walki narodowej 
musiały wpłynąć jeszcze dwa czyn- 
niki—walki polsko-czeskie w sty- 
czniu 1919 roku oraz wysokie u- 
świadomienie narodowe ludności 


polskiej na Śląsku Cieszyńskim. 
Co do pierwszego czynnika trudno 
odwoływać się do zapominania 
krzywd wyrządzonych, przede- 
wszystkiem dlatego, że wyniki tej 
krzywdy trwają nadal, następnie, 
że postępek Czechów był doko- 
nany w tym momencie, kiedy o- 
ba narody były w okresie odra- 
dzania się swych państwowości 
i kiedy można było oczekiwać 
od narodu czeskiego zrozumie- 
nia podstawowej zasady tego od- 
radzania — posiadania przez Pol- 
skę ziem zamieszkałych przez 
ludność polską, wreszcie, że 
krzywda wyrządzona przez ko- 
goś, kto sam zaznał poprzednio 
podobnej krzywdy i kto krzyw- 
dzonemu bliższym od innych być 
powinien, znacznie trudniejsza 
jest do zapomnienia. Drugi czyn- 
nik — wysokie uświadomienie 
narodowe ludności polskiej rów- 
nież musiało wpłynąć na stan 
walki narodowej. Polacy na Slą- 
sku Cieszyńskim, stanowiący i- 
dealny typ Polaka Zagraniczne- 
go, bo zachowujący zarówno ję- 
zyk ojczysty jak kulturę rodzin- 
ną i uświadomienie narodowe, nie 
są elementem, który łatwo dałby 
się zbyć niezupełnem umożliwie- 
niem mu odrębnego rozwoju na- 
rodowego przy lojalnem ustosun- 
kowaniu się do państwa czecho- 
słowackiego. 


Jakżeż przedstawiało się wo- 
bec takiego stanu zachowanie się 
wobec Polaków czynników rzą- 
dowych i społecznych czeskich, 
które musiały zdawać sobie spra- 
wę zarówno z wrogości swego 
wystąpienia wobec Polski w ro- 
ku 1919 jak i z faktu, że uzy- 
skawszy włączenie do państwa 
czechosłowackiego zachodniej 
części Sląska Cieszyńskiego mają 
do czynienia z autochtoniczną i 
wysoce narodowo uświadomioną 
ludnością polską. 

Stosunek Czechów do proble- 
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mu polskiej ludności charaktery- 
zuje się dwiema cechami, z któ- 
rych jedna powoduje korzyst- 
niejsze położenie Polaków w 
Czechosłowacji, aniżeli w niektó- 
rych innych krajach, druga jed- 
nak w dużej mierze niweczy od- 
działywanie pierwszej. 

Pierwsza z nich wynika z dziw- 
nego może przywiązania Cze: 
chów do wewnętrznych i zewnę- 
trznych form życia, przejętych z 
dawnej Austrji, przejawiających 
się czy to w obowiązywaniu na- 
dal całego szeregu ustaw cesar+ 
sko-austrjackich (jak np. ustawa 
szkolna z 14 maja 1869 r.) czy 
to w tradycyjnym ubiorze au- 
strjackim czeskich kolejarzy, i po- 
lega na stosowaniu w wielu wy» 
padkach tej linji postępowania, 
która była wytknięta jeszcze 
za czasów austrjackich. Taki 
stan rzeczy powoduje zachowanie 
również w stosunku do Polaków 
dawnych austrjackich norm praw- 
nych, które, rzecz prosta, były 
korzystniejsze od norm praw- 
nych istniejących czy to dawniej 
czy obecnie w Niemczech. Poza- 
tem obowiązują Czechosłowację 
zobowiązania międzynarodowe o0- 
chrony mniejszości. Z powyższe- 
go widać, że położenie Połaków, 
inne w Czechosłowacji aniżeli w 
Niemczech, opiera się raczej 
poprostu na odziedziczeniu ko- 
rzystniejszych warunków po po- 
przedniem państwie władającem 
tą ziemią, aniżeli na stworzeniu 
takich warunków przez państwo 
Czechosłowackie. 


Istnieje jednak jeszcze cecha 
druga, nie trzeba bowiem sądzić, 
że ustosunkowanie się Czechów 
do ludności polskiej ogranicza 
się tylko do postawy biernej. O- 
bok zachowania pewnych norm 
prawnych, umożliwiających lud- 
ności nieczeskiej wytworzenie 
pewnych form własnego życia 
kulturalnego, prowadzą Czesi na. 


terenach zamieszkałych przez tę 
ludność ożywioną działalność, na- 
zewnątrz nie tak rażącą nas, zna- 
jących metody rusyfikacyjne i 
germanizacyjne, niemniej jednak 
bardzo skuteczną. Polega ona 
na stwarzaniu na Sląsku Cie- 
szyńskim, w miejscowościach, 
gdzie nigdy Czechów nie było, 
skupień czeskich i rozprzestrze- 
nianiu coraz silniejszem czesz- 
czyzny przez tworzenie szkół cze- 
skich (np. we wsiach, gdzie spis 
ludności wykazał 2 Czechów), 
przez obsadzanie probostw Cze- 
chami (dawny stosunek probosz- 
czów Polaków do Czechów 18:6 
zmienił się obecnie na 11:15), 
przez sprowadzanie osadników z 
głębi Czech i t: d, jak to przed- 
stawia dokładnie memorjał stron- 
nictw polskich w Czechosłowacji 
z 7 kwietnia r. b. Z chwilą, gdy 
czeszczyzna zostaje w danej miej- 
scowości ugruntowana, zaczyna 
się walka z polskością nie w dra- 
stycznej formie zamykania szkół 
polskich lub czynnego napadania 
na Polaków, ale w postaci eko- 
nomicznego nacisku na ludność 
polską złożoną prawie wyłącznie 
z elementu zarobkującego. Drzwi 
szkoły polskiej stoją otworem, ale 
obawa utraty zarobku jest wielka. 


Omawiając całokształt zagad- 
nienia ludności polskiej w Cze- 
chosłowacji i stosunku do niej 
czynników czeskich, nie można 
pominąć sympatycznej dla nas 
roli, jaką w tej sprawie odegrał 
czesko-polski klub w Morawskiej 
Ostrawie z jego prezesem d-rem 
Kralem. Instytucja ta złożona 
z ludzi dobrej woli ze strony pol- 
skiej i czeskiej nieraz dawała wy- 
raz swemu oburzeniu na ekster- 
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minacyjną politykę prowadzoną 
na Sląsku Cieszyńskim przez 
pewne czynniki czeskie. Należa- 
łoby sobie życzyć, aby głos 
dr. Krala, ostrzegający rząd cze- 
ski przed konsekwencjami tego 
rodzaju polityki wobec ludności 
polskiej, głos, który dla nas jest 
w każdym razie dowodem, że 
w narodzie czeskim mamy szcze- 
rych przyjaciół, znalazł nareszcie 
echo w Pradze i przekonał szo- 
winistów czeskich, że walka 
z ludnością polską na tym tere- 
nie — to kopanie przepaści mię- 
dzy Czechosłowacją i Polską, to 
zrywanie kontaktów z narodem 
polskim we wszystkich dziedzi- 
nach. 

W ten sposób przedstawia się 
położenie Polaków w Czechosło- 
wacji i stosunek do nich Cze- 
chów. Czyż można nie intereso- 
wać się problemem tego skupie- 
nia polskiego tyłko dlatego, że 
dzięki swemu uświadomieniu na- 
rodowemu i wytężonej, od lat 
prowadzonej działalności, Polacy 
w Czechosłowacji posiadają pro- 
centowo więcej szkół polskich, 
aniżeli Polacy w Niemczech, że 
zorganizowali swe życie gospo- 
darcze, posiadają banki i spół- 
dzielnie? 

Raczej należy podziwiać wytę- 
żoną pracę tego skupienia lud- 
ności polskiej w obronie ojczy- 
stego języka, kultury i narodo- 
wości, a w chwilach, gdy akcja 
polska spotyka się z nowemi 
trudnościami, kierować ku Pola- 
kom w Czechosłowacji myśl na- 
szą i dodawać otuchy, że w do- 
brej sprawie działają, broniąc 
polskości na Śląsku Cieszyńskim. 


Dr Eugenjusz Zdrojewski. 


Już tylko 3'/, miesiąca dzieli nas od II-go Zjazdu 


Polaków z Zagranicy. 
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O organizacji produkcji i eksportu wyrobów 
polskiego przemysłu ludowego. 


Do najoryginalniejszych wyro- 
bów naszej produkcji rodzimej 
niezawodnie zaliczyć musimy 
nasz przemysł ludowy. Na ryn- 
kach zagranicznych oryginalno- 
ścią swą zwraca on powszechną 
uwagę, a przybrane polskiemi 
tkaninami, haftami, ceramiką, czy 
wyrobami drzewnemi, pawilony 
polskie na targach międzynaro- 
dowych zagranicą, dzięki temu 
właśnie przemysłowi ludowemu 
otrzymują charakterystyczną ce- 
chę polskości i piękną szatę ze- 
wnętrzną, która wyróżnia je z 
pośród wielu pawilonów obcych, 
pozbawionych artystycznego rę- 
kodzielnictwa ludowego. 

Zgodzić się musimy, że każ- 
demu państwu łatwiej jest orga- 
nizować propagandę swej wy- 
twórczości ogólnej i zdobywać 
tą drogą rynki zagraniczne, je- 
śli choć na jednym ze swych 
wyrobów zdoła skoncentrować w 
poważniejszym stopniu zaintere- 
sowanie konsumenta jeśli się 
uda wprowadzić ten wytwór na 
rynek międzynarodowy. Następ- 
stwem tego faktu — to pozyska- 
nie szans, zwracających uwagę 
również i na inny rodzaj pro- 
dukcji danego kraju, a więc nie- 
jednokrotnie ten właśnie produkt 
najbardziej charakterystyczny od- 
grywa w pewnej mierze rolę ta- 
ranu, otwierającego w sposób 
stosunkowo mało kosztowny dro- 
gę do szerszej ekspansji gospo- 
darczej. 

Dla Polski, jak już wyżej za- 
znaczyłem, jednem z najbardziej 
może typowych przemysłów, jest 
przemysł ludowy. Akcentuje się 
on swą piękną stroną artystycz- 
ną, przytem rodzajem i jakością 
wysuwa nas na czoło tych kra- 
jów, które zajmują się na więk- 
szą skalę produkcją artykułów 


przemysłu ludowego, przez co 
zyskujemy duże możliwości kon- 
kurencyjne na rynkach między- 
narodowych. 

Choćby tylko z wyżej przy- 
toczonych względów warto po- 
święcić nieco więcej trudu nad 
zorganizowaniem produkcji wy- 
robów przemysłu ludowego we- 
wnątrz kraju. 

Ale są i inne jeszcze, może 
niemniej ważkie ku temu powo- 
dy, zważyć bowiem należy, że 
rozszerzenie produkcji przemysłu 
ludowego w Polsce może się 
stać źródłem dochodów i utrzy- 
mania dla poważnego odsetka 
ludności najuboższej i bezrobot- 
nej po wsiach i miasteczkach, a 
pozatem, przy racjonalnem po- 
stawieniu eksportu tych wyro- 
bów zagranicę i umiejętnem wy- 
korzystaniu ich walorów propa- 
gandowych dla naszej wytwór- 
czości — niezawodnie mogą one 
przyczynić się w pewnej mierze 
i do poprawienia naszego bilan- 
su handlowego. 

Na terenach zagranicznych 
podejmowaliśmy już niejedno- 
krotnie próby zainteresowania 
szerszego ogółu polskim prze- 
mysłem ludowym, lecz mimo, że 
natrafiono tu i ówdzie na grunt 
bezwzględnie podatny, nie wyko- 
rzystano do tej pory dostatecznie 
tej sytuacji. W pomienionej akcji 
ograniczano się do konsygnowa- 
nia dorywczego w kraju pewnej 
ilości eksponatów artystycznego 
rękodzieła ludowego, które wy- 
syłano na targi, lub wystawy 
zagraniczne, nie organizowano 
natomiast na większą skalę pro- 
dukcji tych wyrobów. Ten stan 
rzeczy uniemożliwiał w kon- 
sekwencji zawieranie poważniej- 
szych tranzakcyj z zaintereso- 
wanymi konsumentami zagranicz- 


nemi, którzy, logicznie biorąc, 
przystępując do tego rozwoju 
tranzakcyj, domagali się zapew- 
nienia, że będą mogli liczyć i na 
dalszą dostawę do swych maga- 
zynów, czy hurtowni, towarów, 
które na rynek swój decydują 
się wprowadzić, a co w pierw- 
szym okresie zawsze związane 
jest ze znacznie zwiększonemi 
- ea propagany, reklamy 
it. d. 

Zdarzały się jednak wypadki, 
że wystawcy, względnie agenci 
handlowi przemysłu ludowego na 
zagranicę, przyjmowali zobowią- 
zania dalszej dostawy wyrobów, 
sądząc, że „jakoś to będzie i „ja- 
koś to się da zrobić”. Oczywi- 
ście skutki tej lekkomyślności 
były fatalne, bo umowy te z re- 
guły nie zostały dotrzymane, 
gdyż nie mogły być dotrzymane, 
przez co, miast spodziewanych 
korzyści, ponosiliśmy poważne 
straty, podkopując zaufanie i zra- 
żając kupców zagranicznych do 
naszego przemysłu ludowego. 

Nie mogę tu pominąć jeszcze 
jednej ujemnej strony braku or- 
ganizacji produkcji przemysłu lu- 
dowego i dostatecznej opieki 
nad tą produkcją. Wobec atrak- 
cyjności naszych artystycznych 
rękodzieł ludowych, zaobserwo- 
wanych zagranicą, wielu aferzy- 
stów stara się pod płaszezykiem 
tych wyrobów przemycić różne 
bezwartościowe paskudztwa, któ- 
re wyglądem swym przypomina- 
ją nieco nasz przemysł ludowy, 
choć nic wspólnego z nim nie 
mają. Działalność taka z jednej 
strony wypacza swoisty artyzm 
naszej sztuki ludowej, z drugiej 
zaś strony w wysokim stopniu 
kompromituje ją zagranicą. 

Reasumując: z uwagi na do- 
niosłe znaczenie przemysłu ludo- 
wego dla propagandy naszej wy- 
twórczości krajowej na rynkach 
międzynarodowych, z uwagi na 
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istnienie koniecznej potrzeby zor- 
ganizowania i nasilenia tej pro- 
pagandy na terenach zagranicz- 
nych, by przez wzmożenie eks- 
portu podnieść nasz bilans han- 
dlowy, z uwagi na ciągłe straty, 
które ponosimy przez brak orga- 
nizacji produkcji naszego prze- 
mysłu ludowego i wreszcie ze 
względów natury socjalnej — na- 
leżałoby jaknajprędzej przystą- 
pić do uporządkowania tego sta- 
nu rzeczy. W chwili obecnej 
istnieje cały szereg instytucyj i 
jednostek na terenie kraju, zaj- 
mujących się naszą sztuką ludo- 
wą — jedne z nich probują orga- 
nizować produkcję, a nie posia- 
dając dostatecznego kapitału, 
marnują swe wysiłki, inne prag- 
ną prowadzić propagandę tych 
wyrobów w kraju i zagranicą, 
jednak nie mając przygotowa- 
nych i zapewnionych zapasów 
na dalszy zbyt, względnie nie 
orjentując się w artystycznej 
stronie wytworów, sprowadzają 
swą działalność .do bardzo ni- 
kłych, prawie żadnych, a często- 
kroć wręcz szkodliwych efektów, 
inne wreszcie, zajmują się stroną 
handlową. Ta ostatnia grupa 
najwięcej stosunkowo szkody 
swą działalnością przynosi, bo- 
wiem z reguły, traktując przemył 
ludowy jako przedmiot interesu 
handlowego, stawia ten interes 
na pierwszym planie, co jest 
zresztą zrozumiałem, zaś arty- 
styczną wartością wyrobów mniej 
się zajmuje, bowiem albo się na 
niej nie zna, albo, nie mając pod 
ręką oryginalnych wytworów 
sztuki ludowej, uzupełnia braki 
przeróżnemi falsyfikatami, byle 
interes szedł. 


Uważam za konieczne sko- 
ordynowanie  przedewszystkiem 
wszelkich wysiłków rządowych 
i społecznych, podejmowanych 
sporadycznie nad zorganizowa- 
niem sztuki ludowej w Polsce, 


przez powołanie do życia jedne- 
go ogólnego stowarzyszenia, zło- 
żonego z przedstawicieli zainte- 
resowanych władz państwowych 
i instytucyj społecznych, któraby 
całej tej akcji nadała planowy 
i jednolity kierunek. 

Pozatem należałoby w łonie 
tego rodzaju stowarzyszenia stwo- 
rzyć specjalną komisję, złożoną 
z czynników kompetentnych, do 
orzekania o stronie artystycznej 
produkcji, a której opinja w tych 
sprawach mogłaby być ostatecz- 
ną i wiążącą. 

Zgromadzone wspólnym wysił- 
kiem fundusze, przeznaczone na 
rozbudowanie artystycznej sztu- 
ki ludowej, trzebaby obrócić 
w pierwszym rzędzie na racjo- 
nalne zorganizowanie ośrodków 
produkcyjnych po wsiach i mia- 
steczkach, oddzielnych dla po- 
szczególnego rodzaju przemysłu 
ludowego, jak to: tkanin, cerami- 
ki, wyrobów drzewnych i t. d. 
Specjalna centrala handlowa win- 
na ośrodkom tym dostarczać za- 
mówień, surowców, opłacać ro- 
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bociznę i gromadzić w swej skład- 
nicy wyprodukowane przez ośrod- 
ki wytwory, oraz zorganizować 
rozprzedaż ich w kraju i zagra- 
nicą, przy pomocy organu propa- 
gandowego stowarzyszenia. 

Przy organizowaniu rozprze- 
daży należałoby zwłaszcza zwró- 
cić uwagę na rynki zagraniczne, 
a w pierwszym okresie pracy 
przedewszystkiem tam, gdzie licz- 
niej jest reprezentowane nasze 
wychodźtwo, bowiem kapitalnie 
może ono się przyczynić do wpro- 
wadzenia polskiego przemysłu lu- 
dowego na te rynki, tworząc sa- 
mo przez się naturalne rezerwoa- 
ry odbiorcze i będąc przytem naj- 
lepszym, bo przyrodzonym czyn- 
nikiem naszej propagandy wy- 
twórczości zagranicą. 

Na zakończenie pragnę pod- 
kreślić potrzebę szybkiej likwi- 
dacji w kraju i zagranicą elemen- 
tów oraz działalności, któraby 
z tych, czy innych względów 
uznaną została za szkodliwą dla 
polskiego przemysłu ludowego. 

Mgr. J. B. Robakowski 


Kronika Rady Organizacyjnej 


Prace przygotowawcze do Il-go Zjazdu 
Polaków z Zagranicy. 


Zebranie przewodniczących. 


W dniu 27 marca r. b. odbyło się zee 
branie przewodniczących poszczególnych 
komisyj Komitetu Organizacyjnego II 
Zjazdu Polaków z Zagranicy. Przedmio- 
tem obrad były m. in. sprawy: Konfee 
rencji Śpiewaczej oraz Zlotu Młodzieży 
Polskiej z Zagranicy. Postanowiono, że 
Konferencja Spiewacza odbędzie się pod- 
czas samego Zjazdu, przyczem uczest- 
nikami jej będą bądź delegaci, przybyli 
na Zjazd, bądź uczestnicy wycieczek, 
które w okresie Zjazdu przyjadą do kra- 
ju. Sprawę Konferencji Śpiewaczej refe- 
rował dr. mjr. Jan Niezgoda, a informa- 
cyj o mającym się odbyć Zlocie Młodzie- 
ży Polskiej z Zagranicy udzielił prezes 
Koła Opieki nad Młodzieżą przy Radzie 
Organizacyjnej Połaków z Zagranicy — 


p. Jerzy Ponikiewski. Organizacja Zlotu 
przewidziana jest w ten sposób, że pro» 
gram jego zostanie naogół objęty progra- 
mem H Zjazdu Polaków z Zagranicy. 
Stroną organizacyjną Zlotu zajmą się 
poszczególne przedzjazdowe komisje II 
Zjazdu, które w gronie swych członków 
mają również przedstawicieli Koła Opie= 
ki nad Młodzieżą. Zainteresowanie Zlo- 
tem jest bardzo duże i już teraz nadcho- 
dzą wiadomości z terenów o tem, że 
przedstawiciele młodego pokolenia pol- 
skiego zagranicą licznie na Zlot się wy- 
bierają. 


Posiedzenie Komisji 
Prasowo-Propagandoweaj Il Zjazdu 
Polaków z Zagranicy. 

W dniu 20 marca r,b. odbyło się pod 
przewodnictwem dyrektora P.A.T'a, p. 
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Konrada Libickiego, posiedzenie Komisji 
Prasowo-Propagandowej II Zjazdu Pola- 
ków z Zagranicy. Sprawozdanie z dzia- 
łalności Komisji złożył przewodniczący, 
p. dyr. Libicki, informując zebranych o 
planowanem wydaniu broszur propagan- 
dowych oraz obszernej książki dla 
uczestników Zjazdu p. t. „Informator o 
Polsce“, Bliżej sprawy te omówił kie- 
rownik działu prasowo - propagando- 
wego Rady Organizacyjnej Polaków 
z Zagranicy, p. red, Bohdan Lepecki. 

Obszerne sprawozdanie o działalności 
komisyj i sekcyj, utworzonych w związ- 
ku ze Zjazdem, przedstawił  zekranym 
zast. dyr. Rady Organizacyjnej, Pp. 
Tomasz Piskorski, 

W dyskusjach poruszono kilka spraw, 
związanych z pracami Komisji. 


Przedzjazdowa Komisja 
Programowa II Zjazdu Polaków 
z Zagranicy. 


Prezydjum Komisji Programowej II 
Zjazdu Polaków z Zagranicy odbyło po- 
siedzenie w dniu 22 lutego r. b. Na posie- 
dzeniu tem po dłuższej dyskusji, w któ- 
rej wzięli udział m. in. pp.: przewodni- 
czący Komisji — p. Adam Stebelski, dr. 
Eugenjusz Zdrojewski, dyr, Stefan Le- 
nartowicz, radea Michał Pankiewicz, 
zast, dyr. Tomasz Piskorski, przyjęto 
nader ważną uchwałę, a mianowicie, że 
nadchodzący Światowy Zjazd Polaków 
z Zagranicy winien odbyć się pod na- 
stępującemi naczelnemi hasłami: 1) mo- 
wa ojczysta, 2) młode pokolenie, 3) więź 
organizacyjna, 4) podniesienie stanu go- 
spodarczego. 

W dalszym ciągu obrad zebrani wy- 
słuchali i omówili schemat sprawozdania 
na Zjazd, który to schemat po zatwier- 
dzeniu przez plenum Komisji Programo- 
wej zostanie przesłany, jako obowiązu- 
jący, do wszystkich środowisk polskich 
zagranicą. W opracowaniu tego schematu 
wzięli udział pp.: Zdrojewski, Piskorski 
i W. Sworakowski. 


Zebranie Sekcji 
Org anizacyjno-Sportowej Komitetu 
Igrzysk Sportowych Polaków 
z Zagranicy. 


Dnia 27 marca r. b. vdbyło się w Ra- 
dzie Organizacyjnej Polaków z Zagrani- 
cy zebranie Sekcji Organizacyjno - Spor- 
towej Komitetu I Igrzysk Sportowych 
Polaków z Zagranicy, Na zebraniu tem 
uchwalono szereg wniosków, które będą 
miały doniosłe znaczenie dla organizacji 
Igrzysk oraz dla przygotowania zespo- 
łów sportowych zagranicą. M, in. uchwa« 
lono wniosek o jednolitym stroju uro- 


czystym dla zawodników i stroju spor- 
towym dla poszczególnych zespołów za- 
granicznych. Przyjęto również regula- 
min nagrody Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej dla zwycięskiego zespołu za- 
granicznego. 


Zebranie prezydjum 
Komitetu Wychowania Narodowego 
Młodzieży Polskiej z Zagranicy. 


Dnia 9 marca odbyło się posiedzenie 
Prezydjum Komitetu Wychowania Na- 
rodowego Młodzieży Polskiej z Zagranicy 
przy Radzie Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy. 

Przedmiotem obrad zebrania były 
sprawy, związane z mającem odbyć się 
bezpośrednio po tem zebraniu posiedze- 
niem plenarnem Komitetu, sprawy książ- 
ki o Polsce dla młodzieży polskiej z za- 
granicy oraz projekt wystawy w War- 
szawie z okazji II Zjazdu Polaków z 
Zagranicy. Sprawę wymienionej książki 
zreferował p. wizyt. Z Lepecki. W wyniku 
dyskusji, poświęconej stronie finansowej 
projektowanego wydawnictwa, zapadło 
kilka uchwał, które będą przedstawione 
Radzie Organizacyjnej, mającej realizo- 
wać stronę wydawniczą opracowywanej 
książki. Projekt wystawy  zreferowała 
p. dr. B. Brunerówna. Ostateczną decyzję 
w tej sprawie odłożono do porozumienia 
się z biurem Rady Organizacyjnej. 


Zebranie Komitetu Wychowania 
Narodowego Młodzieży Polskiej 
z Zagranicy. 


Pod przewodnictwem p. dyr. W. Ambro- 
ziewicza odbyło się w dniu 9 marca 
doroczne posiedzenie Komitetu Narodo- 
wego Młodzieży Polskiej z Zagranicy 
przy Radzie Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy, Po przyjęciu protokółu po- 
przedniego zebrania wysłuchano przed- 
sławionych sprawozdań, które złożyli 
z działalności prezydjum — sekretarz p. 
Piskorski, z Sekcji Przedszkolnej — p. Z. 
Żukiewiczowej, Z Sekcji Szkolnej — dyr: 
J. Dąbrowski, Z Sekcji Książki — wizyt. 
Z. Lepecki, z Sekcji Nauczycielskiej — 
prof. K. Lech, z Sekcji Akademickiej — 
w zastępstwie dyr. W, T. Drymmera — 
konsul R. Rathaus. W związku z ostat- 
niem sprawozdaniem dodatkowych infor- 
macyj, tyczących się Kursu Wiedzy o 
Polsce, udzielił prof. T. Wałek-Czar- 
necki, Wszystkie sprawozdania zostały 
przyjęte przez Komitet do zatwierdzają- 
cej wiadomości. Po zreferowaniu przez 
dyr. Ambroziewicza wytycznych na dal- 
szy okres prac Komitetu wygłosił referat 
informacyjno - sprawozdawczy z działal. 
ności Podkomisji Wychowania Narodo= 


wego Młodzieży Polskiej z Zagranicy 
przedzjazdowej Komisji Programowej II 
Zjazdu Polaków z Zagranicy dr. E. Zdro- 
jewski, 

Na zakończenie odbyły się wybory 
prezydjum Komitetu i przewodniczących 
sekcyj. Do prezydjum powołano pp.: 
dyr. Ambroziewicza, dyr. St. Paprockie- 
go, wizyt, S. Maciszewskiego, zast. dyr. 
T. Piskorskiego, prof. dr. Wałek-Czar- 
neckiego, dyr. J. Stemlera oraz wizyt. Z. 
Lepeckiego. Wszystkie wymienione oso- 
by, z wyjątkiem ostatniej, zostały powo- 
łane ponownie. Przewodnictwo poszcze- 
gólnych sekcyj Komitetu powierzono w 


dalszym ciągu dotychczasowym prze- 
wodniczącym, a mianowicie: Sekcji 
Przedszkolnej — p. Z, Żukiewiczowej, 


Szkolnej — dyr, J, Dąbrowskiemu, Książ. 
ki — wizyt. Z. Lepeckiemu, Akademic- 
kiej — dyr. W. T. Drymmerowi, Nau- 
czycielskiej — prof. K. Lechowi, Poza- 
szkolnej — p. E. Nowickiemu. 


Zebranie Sekcji Pozaszkolnej 
Komitetu Wychowania Narodowego 
Młodzieży Polskiej z Zagranicy. 


Sekcja Pozaszkołna Komitetu Wycho- 
wania Narodowego Młodzieży Polskiej z 
Zagranicy odbyła posiedzenie w dniu 29 
marca r. b. Na posiedzeniu tem wicepre- 
zes Komitetu, p. wizyt. Seweryn Maci- 
szewski wygłosił referat p. t. „Z doświad- 
czeń oświatowych na terenach  Polonji 
Zagranicznej. 

W dyskusji m, in, wzięli udział: dr. 
Fugenjusz Zdrojewski, który przedstawił 
stan szkolnictwa wśród rodaków naszych 
w Niemczech i sekretarz Komitetu — p. 
Tomasz Piskorski. W wyniku dyskusji 
szereg osób, obecnych na zebraniu, zgło- 
siło imieniem reprezentowanych przez 
siebie instytucyj kulturalno - oświato- 
wych gotowość pomocy i współdziałania 
z poczynaniami Sekcji. Prezydjum Sek- 
cji jest następujące: przewodniczący — 
Eustachy Nowicki, wieeprzewodnicący — 
wizytator Antoni Konewka, sekretarka— 
Anna Walicka, zastępczyni sekretarki — 
Zofja Zawadzka. 


Posiedzenie Komisji wystawy 
„Polska i Polacy w całym świecie". 


Dnia 6 b. m. odbyło się pod przewod- 
nictwem dyrektora Tomir Drymmera, w 
lokalu Rady Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy posiedzenie Komisji Wysta- 
wy „Polska i Polacy w całym świecie“. 

Na początku dyr. Drozdowski zdał 
sprawozdanie z dotychczasowych prac 
na terenie Komisji oraz zreferował spra- 
wę współpracy członków w przygotowa- 
niu programu. Następnie rozpatrywano 
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projekt opracowany przez dyr, Drozdow» 
skiego. 

Na zebraniu obecni byli: dyr, W. T. 
Drymmer, prezes Szwedowski St. dyr: 
Możdżeński L., mjr. Fularski, dyr. Le- 
nartowicz, dyr. Jastrzębowski, dyr, Ja- 
chowski, dyr. Treter M., nacz. Wdzię= 
koński Aleksy, red, Lepecki Bohdan, 
min. Libicki K., Prażźmowska J., inż Pio- 
trowski, konsuł Ripa K., dyr. Szydłow= 
ski M., arch. Majewski S., inż. Kozłowski 
W. wiz. Antoszewicz i dyr. Drozdow 
ski H. 

Wyłoniono 3 sekcje celem opracowa- 
nia programu a mianowicie: 

1) Dorobku Polonji Zagranicznej, do 
której weszli: dyr. Drymmer, mjr, Fu». 


larski, nacz, Zarychta, red.  Lepecki, 
dyr. Lenartowicz, konsul Ripa, nacz. 
Langrod. 


2) sekcja, która zajmuje się zagadnie» 
miami kulturalno „ oświatowemi, a skla= 
dająca się z następujących członków: 
dyr. Jachowski nacz. Wdziękoński, Praż- 
mowska, dyr. Treter, arch. Majewski, 
konsul Ripa. 

3) sekcja gospodarcza, w skład której 
weszli: dyr, Szydłowski,  Jastrzębowski, 
inż. Piotrowski, min, Libicki, konsul Ri- 
pa i inż Kozłowski. t 

Wkrótce odbędzie się następne posie- 
dzenie Komisji, na którem ostatecznie 
zostanie ustalony charakter wystawy. 

Należy zaznaczyć, że biuro wystawy 
jest już czynne codziennie od godz. 9—3 
i mieści się w Muzeum Wojska (tel. 
9-49-40). 


Zebranie Komitetu Organizacyjnego 
i Wykonawczego Il Zjazdu Polaków 
z Zagranicy. 


W dniu 15 marca pod przewodnictwem 
prezesa Rady Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy, p. marsz. Raczkiewicza, od- 


było się pierwsze zebranie Komitetu 
Organizacyjnego II Zjazdu Polaków z 
Zagranicy. 


Po dłuższem przemówieniu p. marsz, 
Raczkiewicza zebrani przyjęli do wiado= 
mości powstanie protektoratu II Zjazdu 
oraz utworzenie Komitetu Honorowego 
tego Zjazdu. W skład protektoratu ra= 
czyli wejść ci sami dostojnicy, którzy 
stanowili protektorat I Zjazdu Polaków 
z Zagranicy, a mianowicie: Prezydent 
Rzeczypospolitej, prof, Ignacy Mościcki, 
Pierwszy Marszałek Polski, Józef Piłsud- 
ski oraz Prymas Polski, Ksiądz Kardynał 
August Hlond. Listę członków Komitetu 
Honorowego stanowią: Prezes Rady Mi- 
nistrów, Marszałek Sejmu, Marszałek 
Senatu, Minister Spraw Zagranicznych, 
Minister Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego, Minister Spraw We. 
wnętrznych, Minister Opieki Społecznej, 


Minister Przemysłu i Handlu, Minister 
Komunikacji, Prezes Akademji Umiejęt- 
ności, Prezes Akademji Literatury oraz 
prezydenci następujących miast: Warsza- 
wy, Krakowa, Lwowa, Poznania, Wilna 
i Katowic. 

Bezpośrednio po powyższem zebraniu 
odbyło się pierwsze posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego. Porządek dzienny zebra- 
nia wypełniły sprawozdania z działal- 
ności szeregu komisyj przedzjazdowych, 
złożone przez przewodniczących tych ko- 
misyj, a mianowicie: p. mjr. Mieczy- 
sława Fularskiego (Komisja Statutowa), 
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p. Adama Stebelskiego (Komisja Progra- 
mowa), w zastępstwie p. min. Konrada 
Libickiego — p. red Bohdana Leneckie- 
go — sekretarza Komisji (Komisja Pra- 
sowo-Propagandowa), p. dyr. Stefana 
Szwedowskiego i wiee-przewodniczącego 
Komisji (Komisja Organizacyjna) oraz 
p. szefa mjr. Włodzimierza Zielińskiego 
(Komitet Organizacyjny I Igrzysk Spor- 
towych Polaków z Zagranicy). Wszystkie 
powyżej wymienione sprawozdania 70- 
stały przyjęte przez Komitet do zatwier- 
dzającej wiadomości. 


Z życia Polaków zagranicą 


Argentyna 
Nowy redaktor „Głosu Polskiego". 


Od kilku miesięcy przebywa na terenie 
Argentyny redaktor Leczycki z Warsza- 
wy, który objął stanowisko kierownika 
„Głosu Polskiego“ pisma emigracyjnego, 
wychodzącego w Buenos Aires. Już przez 
ten krótki czas pobytu p. Leczyckiego 
na terenie argentyńskim daje się odczuć, 
znaczne podniesienie się poziomu pisma, 
które zarówno, pod względem doboru 
artykułów, jak i strony ilustracyjnej 
przedstawia się okazale. 


Nowe pismo polskie w Argentynie. 


W Misiones założone zostało (przez 
Związek Towarzystw, misjońsko - parag- 
wajskich), nowe pismo polskie „Osad- 
nik“. 

Posiada ono własną drukarnię, którą 
uruchomiono własnym wkładem 2 tys. 
pesów, zebranych ze składek założycieli. 
W drukarni tej znaleźli pracę dwaj bez- 
robotni Polacy. Byt finansowy zapewnio- 
no pismu przez zjednanie siebie pre- 
numeratorów oraz stałych firm zamiesz. 
czających ogłoszenia. 

Nowej placówce kultury polskiej w 
Argentynie życzyć należy jaknajwiększe- 
go rozwoju. 


Brazylja 


Możliwości emigracji niemieckiej 
do Brazylji. 


Poseł niemiecki w Rio de Janeiro, p. 
Schmidt Elskap udzielił przedstawicielo- 
wi jednego z tamtejszych dzienników wy- 
wiadu, w związku z odbytą przez niego 
podróżą do kolonij niemieckich w stanie 
Minas Geraes. 


Poseł wyraził całkowite zadowolenie 
z rozwoju tamtejszych kolonji niemiec- 
kich i z wielkim entuzjazmem podkreślił 
doskonałe warunki klimatyczne, wywoła- 
ne tem, że kolonje położone są na wzniesie 
niu od 700 do 1500 m. nad poziomem 
morza, Pomimo tak znacznego wzniesie- 
nia klimat jest łagodny. 

Zaznaczając, że powyższe tereny, na- 
dają się zarówno pod uprawę jak i dla 
wszystkich cełów hodowlanych, zapew- 
niają nietylko doskonałe warunki osad- 
nictwu niemieckiemu, ale jednocześnie 
umiejętnie przez to osadnictwo zagospo- 
darowane, mogą się stać jedną z naj- 
bogatszych części  Brazylji, poseł nie- 
miecki wyraził postanowienie zwrócenia 
szczególnej uwagi na dalsze możliwości 
kolonizacyjne w Minas Geraes i zamiar 
kierowania tam przyszłego dopływu imi- 
grantów niemieckich do tego stanu. 


Jak żyją Polacy na fazendach 
kawowych w Sâo Paulo. 


Nikt nie nie pisze o łosie robotników 
polskich mieszkających w Sâo Paulo, a 
zwłaszcza na fazendach kawowych; a 
zdaje się, że wielu Polaków pracuje tam 
po różnych fazendach. 

Skarżą się na kryzys i biedę nasi 
rodacy z Parany i Rio Grande, że mało 
pieniędzy otrzymują za swe produkty. 
Może to i prawda ale to jeszcze nie jest 
prawdziwa bieda. 

Dopiero wtedy, gdy człowiek, choć 
haruje cały dzień, a niema co do ust 
włożyć i głoduje to jest prawdziwa bie- 
da i nędza. Rodacy nasi w Paranie, S. 
Catharina i Rio Grande do Sul mają 
swe kościoły, księdza polskiego, szkoły, 
towarzystwa. Nie cierpią na odosobnie- 
nie; mają dość strawy duchowej, aż nią 
pomiatają, nie umieją ocenić. 


W Sao Paulo na fazendach, gdzie 
rodziny polskie są porozrzucane w poje- 
dynkę, niema ani kościoła ani księdza, 
nietylko polskiego lecz i brazylijski przy- 
jeżdża zaledwie raz w miesiąc. Nie ma 
człek pociechy duchowej. Ani szkół ani 
towarzystw niema, człowiek żyje jak 
gdzieś na odludnej wyspie. 

A zarobki? Bardzo, bardzo liche. 

Na fazendach np. w okolicy Ribeirao 
Preto gdzie mieszkam, pracuje się od 
wschodu do zachodu słońca za marne 
wynagrodzenie od 4 do 5 milr. (1 zł. 
60 gr. — 2 zł.) dziennie; gdy się zawrze 
umowę to na miesięc dostaje się za 
ciężką pracę od 50 do 60 miłr. Trudno 
wyżyć, za takie zarobki to też wielu 
z robotników głoduje. 

Gdy się chce kupić coś w armazynie 
(sklepie) to opłaca się bardzo drogo. 

W pracy właściciele są bardzo wy- 
magający i za lada przewinienie surowo 
karzą. 

Najwięcej pracuje po fazendach ro- 
botników italjańskich, hiszpańskich, por- 
tugalskich i brazylijskich. 

Życie robotnika na fazendach jest 
więc bardzo ciężkie, kryzysowe. 


San Paulo J. Wysz. 
Danja 
Delegaci Polonji duńskiej jadą 


do Polski. 


Na II Zjazd Polaków z Zagranicy wy- 
syła Polonja duńska oficjalnych delega- 
tów, Pozatem Zarząd Główny Związku 
Polaków w Danji w porozumieniu z Ra- 
dą Opiekuńczą Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej w Danji, organizuje wielką wy- 
cieczkę starszych, młodzieży i dzieci 
szkolnych do Polski, która się odbędzie 
w okresie II Zjazdu Polaków z Zagra- 
nicy. 


Francja 


Wycieczka z Francji do Polski. 

Zarząd Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny urządza w drugiej 
połowie lipca b. r. wielką wycieczkę z 
Francji do Polski. 

Wycieczka wyjedzie z Lille około 20 
lipca (dokładna data podana będzie póź. 
niej) a wróci do Francji za cztery ty- 
godnie. 


W Kanadzie o literaturze polskiej. 


Staraniem Koła Akademików Pol- 
skich w Winninpeg, zorganizowany zo- 
stał ostatnio odczyt o literaturze pol- 
skiej, który wygłosił w języku angiel- 
skim profesor Uniwersytetu Watson'a 
p. Kirkconell. 
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Dał on zwięzły i trafny rzut oka na 
literaturę polską od czasów Jana Ko- 
chanowskiego, w szczególności uwy- 
puklił postać wieszcza poezji polskiej 
Adama Mickiewicza, wartość najwybit- 
niejszych jego dzieł, oraz znaczenie je 
go w życiu duchowym porozbiorowej 
Polski jako wygnańcy, poety i żołnierza. 
Wykład ilustrowany był przekładami 
wierszy Kochanowskiego i Mickie- 
wicza na język angielski, które liczne 
audytorjum przyjęło hucznemi okla- 
skami. Odczyt wywołał duże zain- 
teresowanie zarówno wśród miejscowej 
kolonji polskiej jak i wśród Kanadyj- 
czyków, szczególnie w sferach uniwer- 


syteckich. 
Na odczycie prasę kanadyjską repre- 
zentowali przedstawiciele „Winnipeg 


Free Press* i „Winnipeg Tribune*. 


Wrażenia z wycieczki akademików. 
polskich w Kanadzie. 


Niedawno bawiła w Polsce wyciecz- 
ka Koła Akademików Polskich w Win- 
nipeg. Po powrocie do Kanady uczestni- 
cy wycieczki podzielili się wrażeniami 
wyniesionemi z Polski z tamtejszą ko- 
lonją polską, oraz prasą polsko-kana- 
dyjską i kanadyjską. 

Wrażenia te były silne i jaknajlepsze, 

O pobycie Polaków akademików ka- 
nadyjskich w Polsce prasa angielską 
w Winnipeg podała obszerne notatki 
p. t. „Połska krajem optymizmu*. Kie- 
rownictwo wycieczki tej przesłało pre- 
zesowi Rady Organizacyjnej Polaków 
z Zagranicy p. Marszałkowi Raczkiewi- 
czowi i jej dyrektorowi p. Stefanowi 
Lenartowiczowi listy z gorącem po- 
dziękowaniem za serdeczne przyjęcie 
w Polsce. 


Meksyk 


Towarzystwo Przyjaciół Polski 
w Meksyku 


Niedawno założono w Meksyku To- 
warzystwo Przyjaciół Polski jednoczące 
elementy ze sier uniwersyteckich, pra- 
sowych, polit. it. p. Towarzystwo liczy 
około 120 członków. Organizacja posia- 
da wielkie znaczenie polit.-prop. i zo- 
stała przyjęta do meksykańskiej cen- 
tralnej organizacji stowarzyszeń kultu- 
ralnych, t. zw. Agrupacion Cultural do 
Accion Social. 


Niemcy 


Pielgrzymka Polaków z Niemiec 
do Rzymu. 


Ukazał się numer specjalny „Polak w 
Niemczech“ wydany jako Pamiętnik 


'Pierwszej Pielgrzymki z Niemiec do Rzy- 
mu, odbylej w listopadzie ubiegłego ro- 
ku, którą Związek Polaków w  Niem- 
«czech zorganizował, celem uczczenia 
rocznicy dziesięciolecia swego istnienia. 
Pamiętnik zredagowany żywo, zawiera, 
ciekawe artykuły z opisami podróży po 
miastach włoskich. Na efektowną całość 
składają się —oprócz bogatej treści — 
piękne ilustracje. 


Harcerze polscy w Rumunji 
ku czci Marszałka. 


Hufiec harcerski im. Józefa Piłsud. 
skiego w Czerniowcach obchodził bardzo 
"uroczyście dzień imienin swego patrona. 
W dniu 19-tym marca w wielkiej sali 
„Domu Polskiego“ odbyła się uro- 
czystość  harceska, która  zgromadzi- 
ła całą polską młodzież szkolną, oraz 
wielu starszych przyjaciół harcerstwa. 
Na uroczystość przybyli również pp. 
konsulstwo Uzdowscy, ks, prałat Łuka- 
siewicz, prezes Zw. Stow. Polskich 
przedstawiciele komendy rumuńskiej etc. 

Obchód rozpoczęły przemówienia prof. 
Gramatowicz po rumuńsku i red, Kna- 
uffa po polsku, przyczem ten ostatni 
podkreślił braterską współpracę łączącą 
harcerzy rumuńskich i polskich, Na- 
stępnie młodzież odegrała okolicznościo- 
wą sztukę Ewy Szelberg-Zarembiny p.t. 
„Wyprawa po szczęście”. Młodzi i naj. 
mniejsi, bo małe „zuchy“ aktorzy spisali 
się doskonale budząc zachwyt wśród 
równie młodej widowni. Sztuka  urozu 
maicona śpiewami i tańcami zakończyła 
się podniosłą sceną złożenia przez mło- 
dzież hołdu Panu Marszałkowi. W przed. 
stawieniu wzięło udział przeszło 50 
osób. , Należy podkreślić pomysłowe de- 
koracje i kostjumy, oraz naprawdę wiel. 
ki wysiłek i trud młodzieży, 


Stany Zjednoczone 


Polonja amerykańska przygotowuje 
się do ll-go Zjazdu Polaków 
z Zagranicy. 


Wśród organizacyj polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych czynione są już 
przygotowania do uczestnictwa w Il-gim 
Zjeździe Polaków z Zagranicy, w Igrzy- 
skach Sportowych Polonji Zagranicznej 
i innych imprezach jakie odbędą się 
w Warszawie łącznie z Il-gim Zjazdem. 

Delegaci Polonji amerykańskiej w 
Prezydjaum Rady Organizacyjnej, p. p. 
'cenzor Świetlik, prezes Romaszkiewicz, 
prezes Olejniczak i sekretarz gen. Przy- 
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byliński, rozpisali listy do zarządów 
organizacyj połsko - amerykańskich w 
sprawie wyłonienia: delegacji na II-gi 
Zjazd. 

Prezes Syndykatu Dziennikarzy Pol- 
skich w Ameryce pan red. Przydatek 
czyni przygotowania do wycieczki dzien- 
nikarskiej na konferencję prasy polskiej 
z zagranicy. We wszystkich większych 
skupieniach tworzą się Komisje Porozu- 
miewawcze dla ustalenia składu zawod- 
ników na Igrzyska Sportowe Polonji 
zagranicznej. 

Jednem słowem II-gi Zjazd i związa- 
ne z niem imprezy zaczynają budzić 
coraz większe zainteresowanie wśród 
najpotężniejszego polskiego skupienia 
wychodźczego. 


Jedni są Polacy zagranicą i jedna 
ich Rada. 


„Dziennik Chicagowski”, wychodzący 
w Stanach Zjednoczonych, pisze: 

„Niedawno przysłano pismom pol- 
skim zagranicą komunikat z Warszawy 
z zawiadomieniem, iż kilka instytucyj 
„emigracyjnych” i  „immigracyjnych” 
przestało istnieć, wobec czego zbytecz- 
nem jest posyłać im polskie pisma dla 
utrzymywania kontaktu. 

Wiadomość przeszła w prasie naszej 
bez silniejszego echa, a tymczasem za- 
sługiwała na zastanowienie się nad nią. 
Pojawienie się jej mówiło, że liczba 
kontaktów w Polsce z Polakami zagra- 
nicą zmalała i muszą być tego skutki. 

Powstaje pytanie: czy stało się le- 
piej, czy gorzej dla nas? 

Sądzimy, że nie będziemy odosobnie- 
ni, jeżeli stwierdzimy, że stało się sta- 
nowczo lepiej. 

Zauważyć trzeba, że wielka liczba 
tych instytucyj wcale nie sprzyjała uni- 
fikacji stosunków naszych z Macierzą, 
bo aczkolwiek wszystkie one miały je- 
den cel, to jednak różniły się one w środ- 
kach. Ponadto wielką rolę odgrywał 
tu także temperament kierowników, ich 
zdolność odczuwania naszych potrzeb i 
odgadywania interesów Macierzy. Trud- 
ności stąd wypływające nie sprzyjało 
konsolidacji, ale przeciwnie, uniemożli- 
wiały ją w licznych wypadkach a w 
najlepszym razie niepotrzebnie ją opóź- 
niały. To było niezawodnie przyczyną 
zwinięcia samych instytucyj, bo skoro 
nie dawały one takich wyników pracy, 
jakiego się po nich spodziewano, to nie 
było najmniejszej potrzeby utrzymywa- 
nia ich przy życiu. Raczej przeciwnie, 
w interesie naszym i Macierzy leżało 
zlikwidować je i oczyścić drogę dla akcji 
centralnej. 

Taka akcja znajduje dzisiaj swój peł- 
ny wyraz w pracy i zabiegach Rady 
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Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, 
która przygotowuje w tym roku wielki 
zjazd w Warszawie. Sądzimy, że zjazd 
ten będzie obesłany należycie dlatego, 
że wymiana myśli pomiędzy zorganizo- 
waną Polonją zagraniczną a Warsza- 
wą została nadzwyczajnie uproszczona 
przez to, że jedno jest ciało w Warsza- 
wie — Rada Organizacyjna — z którą 
się utrzymuje kontakt i ten fakt powi- 
nien ułatwić nam obesłanie zjazdu w 
Warszawie. 


Podniosła uroczystość wręczenia 

nagród Wydziału Oświaty Z. N. P. 

W Chicago odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród Wydziału Oświaty 
Z.N.P. szkołom odznaczonym na ostat- 
niej wystawie szkół Średnich oraz 
uczniom, którzy napisali najlepsze arty- 
kuły ze swego pobytu w Polsce. 

Program uroczystości był bardzo uroz- 
maicony i zawierał poza szeregiem mów, 
również część artystyczną i koncertową. 

Każdy z młodych uczniów, odbierają- 
cych nagrody, wygłosił krótkie przemó- 
wienie, Na podkreślenie zasługuje fakt, 
iż wszystkie mowy były wygłoszone w 
poprawnym polskim języku i odznaczały 
się przemyślaną treścią. 

Za eksponaty nadesłane na Wystawę 
Oświaty otrzymało nagrody 69 szkół, 

Indywidualne dyplomy otrzymało 11 
uczniów, złote medale Marjan Sowa, za 
rysunki oraz 3 szkoły, bronzowe medale 
trzy szkoły. 


Zaznaczyć należy, że akcja Wydziału 
Oświaty Z. N. P. jest coraz więcej popu- 
larną na terenie wychodźtwa polskiego 
i przynosi coraz lepsze owoce. 


Szwajcarja 
Z Towarzystwa Polskiego w Bernie. 


Odbyło się w Bernie Walne Zebranie 
tamtejszego Towarzystwa Polskiego. Wy- 
brano nowy zarząd w skład którego 
weszli: p. Turrian-Wojeńska (prezeska) 
p. dr. Doński (wice-prezes), p. Nowiń- 
ska (sekretarka), p. Kwintkiewicz (skarb- 
nik). Do Komisji Rewizyjnej weszli: p- 
Brégy, pierwszy tenor Opery  berneń" 
skiej, p, Warrent Jasieńska primabaleri- 
na Opery, dr. Nowiński, asystent Uni- 
wersytetu berneńskiego oraz p. Witold 
Mosin, urzędnik Poselstwa. 


Bal kolonii polskiej w Zurychu. 


Staraniem Towarzystwa Polskiego w 
Zurychu, odbył się w dniu 24 lutego br. 
w salach hotelu Savoy, Bal Polski, który 
oprócz miejscowej kolonji polskiej oraz 
członków  zurychskiego Polskiego Ko- 
ła Akademickiego, zgromadził wiele wy- 
bitnych osobistości szwajcarskich, 

Bal przeciągnął się w miłej atmosfe- 
rze aż do rana, przyczyniając się do na- 
wiązania kontaktu między członkami 
Towarzystwa i przedstawicielami spo- 
łeczeństwa szwajcarskiego, 
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BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


ZAKŁAD CENTRALNY: Warszawa, Al. Jerozelimska 1 


Adres telegraficzny: KRAJOBANK. Telefon (Centrala): 8-02-60. 


Kapitał i rezerwy . . . . . . . Zł. 221.047.460 


Wkłady i lokaty. . . . « . « i a 767.697.687 
Ogólna suma udzielonych kredytów. „ 1.860.570.654 
Suma bilansowa . . . . . . . . „ 2.180.100.734 


Ogólny obrót . . . . . . . . . „_ 15.301.712.000 


ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE 


Przyjmuje wkłady terminowe, 


na rachunki czekowe i na 


książeczki oszczędności. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


jest największą instytucją kredytu długoterminowego w Polsce. 


Ogólna suma pożyczek w li- 
stach zastawnych i obligacjach 


wynosi złotych 8238.223.681 


19 oddziałów w najważniejszych eśrodkach gospodarczych Polski. 


Korespondenci we wszystkich większych centrach finansowych świata. 


